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mógł u- 
ię, dozmi 
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Kards Nr. 4 
tedaktób lego ssiępes przyjmuje 


od godziny 1 do 3 po południu, 
WADI 04 11 PEENUMERATY: 


eKDBGUWIERBATA mie jown a mi tiara 
ülem uiłuńtów w odnintgtracj L itha” 


iamiejscowa : przagyłką 
wai 2 zł. 60 gr. mias lub 7 al 
(przy zapłacie zgóryj 
Prenumerata zagraniozaa 4 m. 6J gr. 
artykuły nadesiane bes osmnaczenia ho- 
iorarjium uważane s sa  bezpłatu 


E 


kwart. 


Rękopisów zarówno utytycb jak i oð- 
rzuconych redukcja nle zwraca. 


PRZ 


KOŁOMYJA, 12.11 Jeszcze w 1924 roku 
zmarł nagle wśród tajemniczych okoliczno 
ści mieszkaniec Bereżowa wyżnego Dmy: 
tro Drohomirecki. Po diugotrwałych docho- 
dzeniach ustalono, że D. popełnił samobój- 
stwo przez powieszenie, Z tego powodu 
sprąwy tej nie badano więcej į odłożono ją 
ad acta. 

Obecnie zaszedł w sprawie tej niezwy 
Xle sensacyjny zwrot. Oto na post. PP. w 
tani bereżowie obok ?ołomyt -ałosił się 
Umytro Hołyński, który podał, że wśród 
niezwykłych okoliczności dowiedział się o 


Związek Rezerwistów zama.dowa! Marszałkowi 


ROK X. Nr. 311, 


przyczynie nagłej śmierci Dmytra Drohomi 
reckiego i o sprawach mordu na jego o- 
sobie, Hołyński wezwany został do choru- 


Na łożu śmierci 


Łódź, poniedziałek. 12 listopada 1934 r. 


D GEST (KONK LESKO 


VENAE SIĘ DO MORDERSTW 


Zbrodnia wykryta po 8 latach. 


| jący już nie zdołał Hołyńskiemu podać, al 


| ester w trakcie wyznania wyzionął du- 


Nimotnienie korpusy 


Nr =p 
CENY OGŁOSZEŃ. 
prasó tekstem L } |-sza suona 40 gr. 
aw. mm i tam sts, b tam, w tekste 
© gr. nekrolog) 46 gr. śwycz lb gr, 
strons 10 iamów drobne 12 gr. za wy- 
raz, dis poszukującyn bracy ie wr. 
najmniejsze ogłoszenie L30 pr. dla 
oezroboL 1 si. Ogioszenia 4wukolorowę 


0 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz. 


na i trójkoilorowe ©0 100 proe drożej, 
Oztosmzemia adwokatów ryczałtem 25 uł — 


Ceny ogloszeń niedzielnych są © 
25 procent droższe 
Za termin druku : treść ogłoszeń 
Ja nie odpowiada P. K. O. 
Mr. 63008 


policyjnego W Saare 


Posady dla angielskich oficerów rezer wy, 


Londyn, 12,11 Ministerstwo wojny 
w porozumieniu z Foreign Office zajmu 
je się żywo rekrutacją b. oficerów an- 
gielskich, celem wzmocnienia korpusu 
policyjnego w Saarze. Kandydaci muszą 
znać doskonale 


lęzyk niemiecki 
i liczyć mniej niż 45 lat, Przyjmowani 
są oni w stopniu porucznika lub kapita- 
na i otrzymują prócz całkowitego wye- 
kwipowania pobory miesięczne w wyso 
kości 50—60 Í. szterlingów. 


——— ————----..... 


jącego już od dluższego czasu Michała Per 
cowicza w Bereżowie, który w agonji wy 
znał mu, że on jest właściwym sprawcą 
śmierci Dmytra D. oraz, że w tem zbrod- 
niczem dziele pomocni mu byli jego żona 
Rozalja Percowicz i Fiotr _ Drohomirecki. 
brat denata. Umierający podał ponadto, że 
świadkiem czynu była służąca Drohomirec | 
nich Anna Humeniuk, wówczas jeszcze 13 
letnia dziewczyna. Przyczyny mordu umiera 


Na tej podstawie post. PP. w Bani Be 
reżowie wdrożył śledztwo, które ustaliło, że 
Drohomirecki zamordowany został w nocy | 
na 10 maja 1924 r. w swej stodole w Bere 
zowie przez trójkę morderców. —Sprawcy | 
udusili denata sznurem, poczem powiesili | 
go u stropu komory dla upozorowania sa- 
mobojstwa. Przyłjapawszy Humeniukównę, 


zabicia 
złożenia fałszywych zeznań 


niczego czynu, zmusili ją grozoą 
do milczenia i 
| na policji. 
Policja przytrzymała obecnie Reza” | 
| lję Percowicz i Pio ra Drohomireckiego 
którzy wypierają się zarzuconego im 
czynu, zwa'ajaąc całą winę na zmar'eza 


która była mimowolnym świadkiem zbrod- | 


Komuniści obrzucili gmach ambasady his zpańskiej 
jajami z czerwoną farbą. 


ambasady hiszpańskiej. 
Na trotuarze przed ambasada wypisano 
kilkakrotnie czerwoną farbą słowa 
Precz z hiszpańskim faszyzmem. 


Londyn 12,11 Nieznani sprawcy pra 
wdopodobnie komuniści obrzucili wczo 
raj wieczorem *jajami _ wypełnionemi 
czerwoną farką gmach 


S.O S. zadłużonych samorządów. KERMI 


Nowy memorjał do rządu 


sm wystosowały miasta z pożyczką Ullena. = 


o wykupieniu źułowa, 


| Percowicza, który chciał s'e rzekonio w 


Warszawa 12. 11 — W dniu Święta iNe 
podległości złożono w Belwederze meldunek 
o wykupie majątku rodzinnego Marsz. Pil- 
sudskiego żułowa. Do Belwederu przybyła 
delegacja Zarządu gł. Zw. Rezerwistów z pre 
zesem p. min. spr. wewn. Marjanem Zyndram 
Kościalkowskim i wpisała do księgi audjenc- 
jonalnej co następuje: 

„Zarząd Glówny Zw, Rezerwistów meldu 


Rewolwerem i widłami... 


córka zamordowała ojca. 


Starogard 12. 11 — Mała wioska Marko- 
cin w pow, starogardzkim byla widownią — 
krwawej zbrodni dokonanej na gospodarzu 
Franciszku $zumałe. $zumala wydał niedaw- 
no cóckę swą zamiąż za rolnika Kropidłows- 
tiego, obiecując zapisać młodym 

swe gospodarstwo 
które jednak mieli objąć dopiero po jego 
śmierci. Ponieważ Kropidłowscy dążyli do 
sprzedaży posiadłości, czemu się stanowczo 


je posłusznie, iż zgodnie z uchwałą Walnego 
zjazdu delegatów powołany do życia Komitet 
odbudowy Żułowa, majątek Zułów wykupił. 
Równocześnie melduje Panu Marszałkowi, iż 
postanowił do dnia 11 listopada 1935 roku 
r dzieło nasze doprowadzić do końca przez 
odbudowę żułowa do takiego stanu i takiej 
postaci, w jakiej pozostał w Twej, Panie Mar 
szałku, pamięci”: 


| 


sprzeciwiał teść, dochodziło do ustawicznych 
zatargów, które zakończyły się zabójstwem 
sfarca, 

Kiedy Szumala powrócił go domu z poło 
wu ryb, zbrodnicza para zwabiła go do po- 
koju gdzie dwoma strzałami i pchnięciem wi- 
det przecięla pasmo jego życia. 

Władze policyjne aresztowały i osadziły 
w więzieniu wyrodną parę. 


Rachunków restarayjty i Wolno koni 


Niezwykłe zajście 


WILNO 12.11 W mocy do trzeciego ko- 
misarjatu PP. zgłosił się przebywający 
chwilowo, w Wilnie kupiec z Krosna pod 
Lwowem Teodor Jędrzejek ; opowiedział 
o nieprzyjemnej przygodzie, jaka go spotka 
ła w znanym w Wilnie nocnym lokalu „Pa 
Mis des dances”, 

Jak wynika z zeznań Jędrzejeka rzecz 
miała się następująco: 

W nocy wstąpił do „Palais des dances" 
Po spożyciu kolacji, zdaniem meldującego 
dość skromnej, poprosił o rachunek, Rachu 
nek 

wynosił 48 zł, 

Suma ta wydała się p. Jędrzejekowi tak 
dalece wygórowana, że odmówił zapłace- 
nia rachunku, żądając, by wezwano poste- 


w lokalu nocnym. 


runkowego celem spisania protokółu za po 
uieranie wygórowanych cen, I tutaj właś- 
nie nastąpiło to najnieprawdopodobniejsze 
w całem zajściu. 

Właściciel czy też dyrektor zakładu po 


umaa A 


ten sposób uwolnić od niewygoduego 
konkiuren:a, albowiem żona cenata była 
wówczas jego kochanką. Jak wynika 
jednak z dalszych dochodzeń, oboje ob- 
myślell pian zgładzenia newygodnego 
Dmytra D., który przeszkadzał im w po 
braniu się, Brat denata zgodził się na 
współudział w zhrodniczym czynie, by 


| w ten sposób „wyrównać“ stare swary 


o grant. 


Oboje morderców odstawioro do dy | 


spozycjł sadu w Kołomył. 


LONDYN 12.11 „Daily Telegraph" de- 
wiąduje się, że w ciągu roku przyszłego 
armji W. Brytanji bęyktie znaczniq powięk- 
szona i zaopatrzona 

w ostatnie zdobycze techniki. 

Do normalnego budżetu  wojskowegó 
dodana będzie suma 5 miljonów f. szt. 
xeorganizacja stanu liczebnego armji prze 


Warszawa, 12,11 W wyniku zjazdu | tach 1924— 27 pożyczkę ulienowską na 


delegatów stowarzyszeń właścicieli nie- 
ruchomości miast, obciążonych pożycz- 
ką ullenowską, skierowano 

obszerny memoriał 
do ministerstwa skarbu, mn. spraw 
wewnętrznych, oraz Banku Gospodar- 
stwa Krajowego. 

W memoriale zaznaczono, że miasta 
Częstochowa, Dąbrowa Górnicza, Piotr | 
ków Trybunalski, Radom, Sosnowiec, 
Klelce, Lublin i Zgierz zaciągneły w la- 


:MJA ANGIELSKA ME 
bedz e zn? cznie powiększona 


widuje nu in. stworzenie paru nowych dy- 
wizyj, których obecnie istnieje tylko 5. Da 
lej udoskonalenie  użbrojeńia oraz zwięk- 

szenie istniejących zapasów amunicji P ma 
terjału wojennego. Jak przypuszczają co- 
najmniej 2 dywizje będą całkowicie zmoto 
ryzowane. 


Katastrofa samochodu ciężarowego. 


15 sportowców odniosło ciężkie rany. 
Poznań 12. 11 — Klub sportowy H. Ce- ¡znajac ciężkich obrażeń 


glelski w Poznaniu przewoził samochodem 
ciężarowym swych zawodników z Kościana 
do Poznania. Pod Komornikami, samochód 
z 25 pasażerami wywrócił się i spadl z kilku 
metrowego nasypu w pobliżu mostu. Przy 


lecit kelnerom, by „izolowali* gościa i „po |przechyleniu się spadającego samochodu pā- 
sażerowie wypadali przez barjery żelazne, doPoznania, aresztowano, 


A 


mówili* z nim na osobności. Jak twierdzi 
Jędrzejek, kelnerzy, zgodnie z otrzymanem 
zleceniem, zaciągnęli go przemocą 
do oddzielnego pokoju 

i dotkliwie pobil, poczem zabrali mu port- 
mocz zawierającą 152 zł. oraz pasz- 
port zagranizzny. Z odebranej gotówki za 
płacili rachunek właścicielowi, a jego wy 
rzucili ze schodów na ulicę. 

Policja wszczęła w tej sprawie docho- 
dzenie. 


Kradzież aparatu komisarza 


policji meksykańskiej w Stanisławowie, 


Stanisławów, 12-11. 

Nicdawno bawił w 
wie Maksymiljan Langsner, komi 
sarz policji meksykańskiej. Przybył 
on na jeden dzień j tej samej nocy 
miał opuścić Stanisławów. — Tym- 
czasem w hotelu numerowy Włodz. 
Rudnicki skradł mu 


aparat fotograficzny. 


który przedstawiał dla Langsnera 
wielką wartość, gdyż chodziło o 
zdjęcia. które niewywołane znajdo- 


Dolar 5.26 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żąda- 
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.40, w płaceniu 26.35; rubel zło- 
ty w żądaniu 4.60, w płaceniu 4.57: marka 
w żądaniu 1.89, w -laceniu 1.88; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35, Jta- 
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ram 
nych kupował dolary po. 5.25, 


|wały się w aparacie, — Kradzież 
Stanisławo- | swoją spostrzegł L. dopiero w Czer 


niowcach i telefonicznie zawiado- 
mił właściciela hotelu o kradzieży, 
przeznaczając 100 zł. nagrody za 
znalezienie aparatu. Zawiadomiona 
policja Wysłała przod. Cieślaka, któ 
ry wykrył złodzieja i odebrał apa- 
rat. Następnego dnia przyjechał do 
Stanisławowa z Czerniowiec wysłan 
nik Langsnera i odebrał aparat. Po 
kilku dniach przyjechał sam 
Langsner i zażądał od właściciela 
hotelu zwrotu kosztów za wysłanie 
swego zaufanego z Czerniowiec do 
Stanisławowa po aparat. kosztów 
za telefony, oraz zwrotu 
za zniszczoną walizę. 

Kiedy właściciel hotelu odmówił 
zapłaty, Langsner zaskarżył go do 
sądu. — Obecnie odpowiadał przed 
sądem Wt. Rudnicki, który ukradł. 
ów aparat Lanesnerowi- Rozprawa | 
została odroczona, * 


Straszne skutki epidem ji. 


0 osób zmarło na biegunkę 


na teren.e wo.ewództwa stanisławowskiego. 


40 
Eam 


Stanisławów, 12,11 Skutki epidemji 
czerwonkł na terenie województwa sta- 
nisławowskiego, która trwała od po- 
czątku lipca aż do pierwszych dni listo 
pada, są straszne, 

Najwięcej zachorowań zanotowano 
w następujących powiatach: W powie- 
cie nadwórniańskim było około 700 za- 
chorowań, 
130 osób zmarło. 
W szczególności w gminie Pasieczna, 
liczącej zaledwie 1.500 mieszkańców» 
zmarło około 60 osób, w powiecie tłu- 
mackim (556 zachorowań) zmarło 85 o- 
sób, w kałuskim (882 zachorowań) 95 
osób, w doliniajskim (343 zachorowania) 
36 osób, a w powiecie stanisławowskim 
na 385 zachorowań zmarły 72 osoby, O- 
gółem do końca września na 3,300 zacho 
rowań zmarło 391 osób. 
Największe nasilenie epidemii dało 
się zaobserwować w miesiącu paździer 
niku. Wystarczy podać szczegół, że w 
jednym tygodniu zachorowało w całem 
województwie około 800 osób. 
| Są to cyfry zastraszające. Władze 
| wojewódzkie przy pomocy Polskiego 
| Czerwonego Krzyża pracowały w tym 
czasie bardzo intensywnie, Rozwożono 
po zagrożonych miejscowościach suro- 
wicą czerwonkową, około 40,000 osób 
szczepiono, urządzono t. zw. szpitale z 
konieczności. Czerwony Krzyż przezna 
czył do tych szpitali personel i kierowni 
"ków. do miejscowości, objętych epide- 


Pogotowie ratunkowe z Poznania przewio 
zło do szpitali poznańskich 15 osób, przewa- 
żnie ciężko rannych. 

Stan kilku osób budzi poważne obawy. 

Szofera, który kierował samochodem cię- 
żarowym, 57-letniego Michała Werembka z 


g 

mją, wysyłano 

wozy kąpielowe i deziniekcyjne. 

Obecnie epidemia powolt zanika i 
gdy pojawią się pierwsze przymrozki, 
zaniknie zupełnie. W ostatnim tygodniu 
w już tylko około 420 wypad 

w. 


bardzo uciążliwych warunkach na inwe 
stycie wodociągowo- kanalizacyjne. Ko 
szta tej pożyczki wakały się w grani- 
cach od 35 do 42 proc. 

Miasta te, nie mogąc podołać nad- 
miernym ciężarom, wynikającym z tej 
pożyczki, przerzuciły olbrzymią wiek- 
szość tych ciężarów na właścicieli nie- 
ruchomości. Wprowadzono również nie» 
słychante wysokie opłaty za wodę I ka 
nały, szczytem jednak wszystkie- 
go było wprowadzenie opłat za świad- 
czenia, z których strony nie nie korzy- 
stają, a mianowicie obowiązku uiszcza- 
nia opłat również i w tych- wypadkach 


e| gdy nieruchomość nie jest połączona z 


siecią wodociągów i kanalizacji.. 

Tego rodzału polityka zmusiła wła- 
ścicielł domów do zaciągania długów na 
wywiązartłe się z tych nadmiernych cię 
Żarów. To też w memoriałe wysuwany 
jest postulat, ażeby obcłążenie gmin 
miejskich z tytułu dolarowych pożyczek 
tlienowskich przerachować według obe 
czego 

kursu dolara papierowego 
znosząc obowiązulące dotychczas klau- 
zulę złota dla tych pożyczek, oraź prze 
dłużyć termin spłaty potyczek də flat 
conałmniej 36. 

W celu ułatwienia skanalizowania 
domów i połączenia ich z wodociągiem 
i kanałami miejskiemi w miastach ulle- 
nowskich koniecznem jest utworzenie 
długoterminowego kredytu oprocento- 
wanego w stosunku 3 i pół proc. rocznie 
wraz amortyzacja z pierwszeństwem 
hipotecznem przed innemi wierzytelnoś 
ciami na równi z długoterminowemi po” 
życzkami towarzystw kredytowych 
miejskich, z tym jednak warunkiem, że 
obligacje wypuszczone przez instytucje 
kredytową pod zabezpieczenie hipotecz 
ne będą realizowane przez Bank Gospo 
darstwa Krajowego po kursie 98.za 100 
złotych. Pożyczka kanalizacyjna byłaby 
udzielana każdemu właścicielowi domn 
który przedłoży ` powołanei instytncji 
kredytowej za+wierdzone przez władze 
miejskie plan i kosztorys kanalizacji do- 
mu, Wreszcie ostatni postulat dotyczi 
dokonania w krótkim czasie zapowie- 
dzianego znowelizowania przepisów a 
połączeniach nieruchomości z wodocia- 
giem i kanałami. 


Człowiek pod kołami lokomotywy. 


esperacki czyn biedaka. 


Łódź, 12 listopada. Tragiczny wypa- 
dek samobójstwa wydarzył się wczoraj 
w godzinach popołudniowych w Choj- 
nach przy ulicy Tuszyńskiej. Około go- 
dziny 17 pod pociąg towarowy zdążają- 
cy od strony stacji w Chojnach do sta- 
cji Karolew rzucił się jakiś mężczyzna. 
Koła lokomotywy zmasakrowały dosło- 


szczątkach rozpoznano 42-letniego Eugę 
nusza Gruszkę, 
smarownika dachów, 

zamieszkałego przy ul Rzgowskiej 65. 
Przyczyną samobójstwa _ denata były 
nieporozumienia rodzinne. 

Zwłoki samobójcy zabezpieczone zo 
stały na miejscu do czasu zejścia komi- 


wnie ciało samobójcy. W poszarpanych sii sądowo- lekarskiej 


Po 
SKALA 


Łódź, 12. 11. — Ubiegłej nocy w Brze 
zinach, przy szosie Łowickiej, wybuchł 
pożar w zagrodzie Stanisława Szklar- 
ka. Mimo szybkiej stosunkowo pomocy 
straży pożarnej ogień nie udało się zlo 
kalizować. Spalił się dom mieszkalny, 
stodoła z cześcią tegorocznych zbiorów, 


żar w Brzezinach. 
Cała zagroda spłonęła. EFH 


obora itp. budynki gospodarskie. 

traty wyrzadzone przez pożar się: 
gają wysokości kilkunastu tvsiecy zło 
tych. Przyczyny pożaru nie ustalone 
W czasie pożaru zos'al dotkliwie papa 
rzony służący Szklarka. Przewieziom 
go ną kuracie do sznitala, 


Mr. 2 


Bandyci zastrzelili wieśniaka, | Porto za. zastrzelili wieśniaka. 
Napadnięty nie zdążył podnieść rąk do góry. MM 


Białystok, 12:11 Wczorajszej nocy trzej 
nieznani sprawcy, z których jeden był 
zamaskowany napadli na dom Marchela 
Tomasza, we wsi Grodzisk pow. sokól- 
skiego. 

Spoczątku sprawcy usiłowali dostać 
się do domu przez dach, lecz napotyka- 
jąc na trudności, zrezygnowali i podwa 
żyli dłutkiem okno, przez które 

dostali się do mieszkania. 
Wszedłszy do sypialni, osobnik za- 
maskowany krzyknął do śpiącego Mar- 


Groźny pożar w T 


chela "ręce do góry” i odrazu strzelił w 
głowę kładąc Marchela trupem, 

Sprawcy zrabowali 35 rubli w złocie 
300 zł. gotówką oraz dolary przęchowy 
wane przez zabitego pod piecem w 
skrzynce. 

Biorąc pod uwage, iż bandyci po zabi 
ciu Marchela rzucili się do poszukiwań 
gotówki w miejscach tylko wiadomych 
domownikom, zachodzi przypuszczenie 


iż mordu dokonały, osoby znające dokła 


dnie dom. 


ykocinie. 


ESEE Kilkanaście domków spłonęło. ME 


Białystok, 12. 11. Białostocka Miej- 
ska Straż Ogniowa została zaałarmowa 
na o olbrzymim pożarze w Tykocinie. 

Strażacy białostoccy, po przyjeź” 
dzie do Tykocina, zastali już kilkanaście 
domów w okolicy rynku — w płomie- 
niach. Przy gaszeniu płomieni zajęta by 
ła straż miejscowa oraz ludność. 

Dokładnych szczegółów pożaru na- 
razie brak. Zdołano narazie ustalić, iż z 
kilkunastu domów 

zostały tylko zgliszcza. 
Spaliły się również liczne zabudowania 
gospodarcze, stodoły i chlewy wraz z in 


Z Sanoka donoszą: 

Na kopalni Tow. Grabownica w Hum 
niskach trwa strajk, który ma podłoże 
czysto ekonomiczne i został spowodo- 
wany nieustępliwem stanowiskiem dy» 
rekcji. Do jakiego stopnia polscy dyrek 
torzy w służbie francuskiej wyzyskiw. a- 
li polskiego robotnika, świadczy fakt, i 
place byly od 40 do 50 proc. niższe, niż 
w kopalniach 

o mniejsze] produkcji, 
np. w położonej tuż obok kopalni Tow. 
„Qalicja”*, — Związek zawodowy próbo 


Jak pols cy dyrektorzy francuskiej 


wyzyskują robotników. 


TeL 149-07.| 6.go Sierpnia 2. 


wentarzem. 

Według prowizorycznych obliczeń, 
dokonanych przez pogorzelców, straty 
wynoszą około 300.000 złotych. Więk- 
szość domów ubezpieczonych było w 
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych w Białymstoku. 

Przyczyny pożaru narazie ustalić nie 
zdołano. Przypuszczają jednak, że po- 
wstał on na skutek nieostrożnego obcho 
dzenia się z ogniem. 

czasie akcji ratunkowej nieszczę- 
śliwych wypadków z ludźrni nie było. 
—4 0): — 


kopalni 


wał załatwić sprawę polubownie, lecz 
dyrektor inż, Fingerhut odmówił katego 
rycznie unormowania warunków płacy | M 
i pracy na podstawie umowy zbiorowej 
obowiązującej obecnie w przemyśle na- 
ftowym. Wobec tego robotnicy 
wszczęli strajk 

i oświadczyli, że nie podejmą pracy nie- 
tylko spowodu głodowych płac, ale i 
dla niespotykanego nigdzie złego trakto 
wania ich przez dyrekcję I kierownictwo 
kopalni. Od pracy wstrzymali się wszys 
cy bez wyjątku robotnicy. 


med, Henryk Ziomkowski 


Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
1 moczopłciowych. 


telefon 118-33 


8 — 11 i od 4 — © przyjmuje od 9 — 12, 3 — 41 1 od 8 — 9 wiech., w niedziele 


w "w zledziai i wieka od godz 3 —1 
Dr. med, NITECKI 


NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 2183-18 
Przyjmuje od 8 — 10 rano | od 5 — © wieca, 
w miedzieie | święta od 9 do 12 w pok 


1 święta od 16 — 1 popoł. 
Dia pań oddziel A 
Dia niox 


Dr. Med. 


M. KLACZKO 


Chor. uszu, nosa, gardła i krtami| 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 


Przyjmuje 12 — 2 "od b — 6 po poł 
ceny liecznicowe. 


Dr, m med. M. GLAZER | Lecznica Piotrkowska 294 294 


Choroby skórne i weneryczne 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 


przyjmuje od 12 — 2i ed 7 — 8%: wiecz, 
w niedziele święta od 10 — 12 w poł. 


Dia niezamożnych ceny lecznicowe, 


Doktór TREPMAN 
À specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciawych. 
MEEA Obecnie; Zawadzka 6, fr. II 


l. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, | CEGIELNIANA 7. 


~ ‘niedziele i święta 
Dia pań oddzielna poczekalnią, 


Doktór 


M. RUNDSZTAJN 


akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz.. 


Dr. Med. Niewiaążski 


ul. Andrzeja 5. 

Specjalista chorób skórnych, wenęr 

mych i moczepłciowych, (Porady seksualno) 

Przyjmuje od 8 doli I od 5 do 9 PP. 
W niedziele i święta od 9—1 PP. 
Dia pań oódzieina poczekalnia, 


Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WĘNERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, Sy wska 46) 

i P Telefon, 26851 2-5 
wróc. rzyjmuje 8 — — 
„4 7 w w dni tilba 9—1. m 


Lecznica „WIDZEW 


leknrzy specjalistów I gabinet 
entystyczny, 
UŁ. ROKICIŃSKA Nr. 47. 
Wizyty na mieście Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiega weza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynna od 8rano do 8 wiecz. Perada 3 złote. 


„ MED. 


JAKOBSON 


Chirurg 
Sp ec. gto s Kostna 


(lamanta zwichnięciaj. 
Dra STERLINGA 2 c) „Nowo Targowa) | 


Przychodnia | Wenerologiczna 


Lekarzy nioa M 
ZAWADZKA 1. el. 122-73 
<zypOa Od 8 rano do 20 Ro 
ttoroby weneryczne — mótzopłciowe i skórne 
(Porady seksuslne). 

debę 


poss E irera arer kry czynna = 


ad 8—1 w pałudnie. | Przyśmtoc od godz, 8—10, 12—2, 5--8 wiecz | 


Tel, 159-40|MARKOWICZOWA. 


Telefon 122-89. 
przy praya stanku tramwaj Pabjanickich 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 
we wszystkich specjalnościach 
otwarta od 11-6j rano do -oj wiecz 


Porada 3 złote, 


DR. MED. 


H LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne 
moczopłeiowe 


Tel. 141-32. 


W niedzielę 1 świeta od 9 do 11 rano. 


Dr. med, 


H, KLACZKOWA. 
położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 


tel, 213-66, 
Przyjm, soda. od 10—12 i od 5—8 po pol. 


Dr. med. 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35, 
Przyżmue od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 


mzk R 


Łe canion 
i Gabinet Dentystyczny w» OMEGA T 
GŁOWNA 9, telefon 142-42. 


prayimują lekarze we wszystkich spec jalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzyni Rentgen, 
lawpa kwarcowa 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobą. PORADA 3 ał. 


Dr. med. Łucja Makower 


choroby skórne i weneryczne 
(Kobiety 1 dzieci). 


Wólczańska 117, tel. 149-39 


przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 6 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12. Ceny lecznicowe 


Dr HELLER 


Spec, ouis pr, rek meaa y rSn 


ch. 
TRAUGUTTA, tel. 179-89, 
Przyjmuje od „1 od 4- — b wieca 
w Bledsiete T święta ii —2p. p. 
dia niezamożnych ceny lecznic 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Doktór WOŁKOWYSKI 
Cegielnianą 11, tel, 238-02, 
Choroby weneryczne, moczopłci owe i skórne 


Przyjmuje od godz, 8—12, od 4—9, w niedziele 
dwięta od 9 — 1, 


Dla nań oddzielna poczekalnia. 


ZE E zzo o i EŃ 


Trzydziesta ósma seria nagród 


za uważne czytanie 


Dzisiaj rozpoczęliśmy trzydziestą ó6s mą serię nagród za uważne czytanie. 
Celem przekonania się, czy nu mer przegłądany jest uważnie, zamiesz 
czać będziemy w jednym z podtytu-łów na stronicy 4-€j. 


urmyślny błąd, 


polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter CYFRY. (Np. Nap3d 
w zaścianku). 
Słowo z cyfrą należy codziennie wyciąć į naklelć na kartce w ten spe 
sób, aby słowa te następowały po sobie 
w kolejności cyfr od 1—7 


Kartkę z siedmiu słowami — cyfra mi bez żadnych dopisków należy włożyć 
do niezaklejonej koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 


w redakcji „Echa” przy ulicy Zwirki 2 w Łodzi 


lub w filji przy ul. Płotrkowskiej 11. 
(Adres nadawcy ua odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, że 
Mimisterstwo zezwoliło na uigowa ópłate W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych. jeżell będą zawierały naklefone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy- 
tełnicy nasi mogą więc odtad przesyłać koperty z wyctnkami bez doplsków 
za opłatą pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 
koperty) Między uważnych czytelników redakcja 


co tydzień rozdzieli 1 nagród pieniężnych 


w nastepujace) wysokości: 


nagroda 25 złotych 


1 nagroda 
1 nagroda 


20 złotych 
15 złotych 


S nagród po 5 złotych. 
EE ZOO WZ S LS ES E Er 


jziekker odurza! sie narkotykami; 


RELACJE WIEDEŃSKIEGO PISMA. pu 


ŁÓDŹ, 12.11 Wśród obszernych relacyj 
zamieszczanych przez prasę wiedeńską w 
związku ze śmiercią atlety Teodora Sztek- 
kera na uwagę zasługują rewelacyjne infor 
macje, przytoczone przez dziennik „Der 
Wiener Tag". 

Według tego źródła Sztekker przed każ 
dą walką konsumował znaczną ilość alko- 
hola i dzięki temu występował na arenę 

w stanie bojowej furji 
Jakkolwiek . nie używał chwytów zakaza- 
rych, to jednak był postrachem swych prze 
ciwników, ponieważ prowadził walkę nie 
słychanie gwałtownie. Sczasem alkohol nie 
wystarczał i trzeba było sięgnąć do innych 


Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! | 


| narkotyków. Już przed dwoma laty w Wie 


dniu nosił Sztekker przy sobie stale strzy- 
kawkę do injekcyj, Będąc naprzemian w 
stanie podniecenia i depresji niejednokrot= 
nie Sztekker 

płakał jak dziecko. 

Używanie narkotyków miało być także 
powodem manji prześladowczej, [akiej pod 
legal. Wszędzie widząc wrogów, żył w u- 
stawicznej trwodze i jakkolwiek otaczał się 
rodzajem gwardji przybocznej, to jednak 
nie dowierzał własnym ludziom. Wyrazem 
tej manji był m. in. zatarg z atletą Mazio, 
będący przedmiotem rozprawy sądowej. 

— x:— 


Skrzynka do listów. 


Zdrowie. młodziezy 


EMMA Defila 


Sząnowny Panie Redaktorze! 

Niedawno ukazało się rozporządzenie 
Ministerstwa W. R. i O. P., kładące na- 
|<isk na zwalnianie młodzieży szkolnej 
| od niebezpiecznych dla zdrowia wystą” 
pień publicznych. 4 jednak uroczystoś- 
ci, jak wczorajsze Święto Niepodległo- 
ści w którem młodzież 

powinna wziać udział, 

Zgadzają się z tem nietylko wychowaw 
cy, sie į rodzice. Wymaga tego wycho- 
wanie obywatelskie i szacunek dla wiel- 
kich wydarzeń w życiu państwa. 


przedewszystkiem ! 


a w drelichach. =m 


urządzają akcję dożywiania, aby wzmóc 
odporność organizmów, a potem tę sa” 
mą młodzież wyprowadza się w dreli- 
chach na przejmujący jesienny wiatr, 


chorob 4. 

Byłoby to jeszcze zrozumiałe, gdyby 
wójko występowało w takiem lekkiem u 
mundurowaniu, Ale w wojsku panuje po 
szanowanie zdrowia ludzkiego. Każdy sze- 
regowy i oficer musi do wystąpień publicz 
nych w obecnej porze roku ubierać płaszc: 
Należy się spodziewać, że powołane wła- 


dze rozciągną rozkaz co do zimowego o- 
krycia, obowiązującego w wojsku, również 
na organizacje Przysposobienia Wojskowe- 
go i zapobiegną w ten sposób szerzeniu się 
chorób z przeziębienia wśród młodzieży. 
Grono rodziców. 


Czy jednak uroczystość ucierpiałaby 
na tem, gdyby pozwolono młodzieży na- 
łożyć na drelichy 

swoje płaszcze? 

Czy zdrowie młodzieży tej przyszłej 
podpory narodu, nie jest ważniejsze, od 
dekoratywności jednolitero wyglądu? 
| zdaje się, że tu zachodzi jakieś wielkie 
nieporozumienie. Lekarze szkolni wyka- 
zują olbrzymią skłonność do gruźlicy 
wśród dorastajacego pokolenia, władze 
szkolne troszczą się o podniesienie stanu 
zdrowła powierzonej jej pieczy młodzie 
Ży, rada szkolna i koła rodzicielskie | 
| ŁÓDŹ, 12 listopada. W dniu wczoraj- 
| szym, w godzinach wieczornych, w jednem 
| z mieszkań domu przy ulicy Piaskowej 22 
w czasie bójki sąsiedzkiej odniósł liczne o- 
brażcnia 44-letni Franciszek Wojtas, robot 
nik, Ofierze bójki udzielił pierwszej pomocy 
| lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego 
W podwórzu przy ulicy Jagiellońskiej 
| 18 został napadnięty i pobity przez niezna 
nych sprawców 20-letni Feliks Mielczarek 
| robotnik, zamieszkały przy ulicy Przemysło- 
wej 16, Mielczarek odniósł klika ran tlu- 
| czonych głowy. Ofierze zagadkowego na- 
| padu udzielił pomocy dyżurny lekarz miej- 

| skiego pogotowia ratunkowego. 
Rastlad kazdy pesa. | W polu przy ulicy Sikawskiej w celách 
samobójczych napita się jodyny  27-letnia 
Aniela Szymak, niewiadomego miejsca za- 
mieszkania, Desperatkę przewieziono na 

| kurację do szpitala. 

Na szosie rzgowskiej  najechany przez 
| samochód odniósł ogólne lekkie na szczęś- 
cie obrażenia ciała 34-letni Bronisław Gaz 
da, zamieszkały we wsi Antoniówek, 
wiatu łódzkiego. Ofierze wypadku udźielił 
pierwszej pomocy fekarz miejskiego pogo- 
towia ratunkowego. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Granicznej 31 usiłował pozbawić się ży 
cia przez przecięcie krtani brzytwą Jul 
jan Kajnar, bezrobotny. Lekarz pogoto- 
wia ratunkowego, po udzieleniu pierw- 
|szej pomocy, przewiózł desperata do 
| szpitala, Przyczyną rozpaczliwego kro- 

ku — brak środków do życia. 
We wsi Lucynów, gm. lzbica, pow. 


B87, 


by następnie miesiące całe borykać się 


LECZNICA 


CHORÓB OCZU | 


ze stałęmi łódkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


al. Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72. 


Przyjmuje się chorych wyma slących, gm 
wańia w lecznicy (operacje etc.) a że przy 
chodzących. 9 — zd I oa — bp 


10 ZŁOTYCH miesięcznie, 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 


arzędnikom 


manufaktura, firanki, Chari, Piotrkow- 
ska 37 w nadwórzu. 


OBRĄCZKI ślubne, zegary, zegarki, 


Preen rote i srobrna 


się pies „ 


brać za Sai kosztów, Srebrzyńska, 55. 
Terpiúski *kojskiego.-ózleśni Amo Adol Weist. 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


Z okazji uroczystości niepodległoś- 
cokek w Warszawie Marszałek Piłsudski 
przyjął defiladę wojska na Polu Mokotows- 
kiem. Zgromadzone tłumy owacyjnie witały 
Marszałka. 

W całym kraju odbyły się podniosłe ob- 


chod 

W Łodzi odprawiona została przez J. E 
ks. Biskupa dr. Tomczaka msza pólowa na 
placu Hallera poczem odbyła się urocz sta 
dekoracja Krzyżem Zasługi 5 członków Zwią 
zku Rezerwistów z prezesem związku p. Hipo 
litem Piątkowskim na czele. 

Po dekoracji na Placu Hallera przed spec 
jalnie ustawionem podjum odbyła się defila= 
da, którą przyjął wojewoda łódzki .Hauke=No 
wak i dowódca O, K. 4 gen. Langner, w asy- 
tencji ministra opieki Biskupa T dr. Stefana 
Hubickiego, J. E. ks. biskupa Tomczaka o- 
raz wyższych oficerów ga e A łódzkiego 

W. defiladzie wzięły udział oddziały.woń 
kowe garnizonu łódzkiego, policja, straż o 

zniowa, Strzelec, Związek Rezerwistów i 0 

ziały P. W. i W. F. Zamykało defiladę oka 
ło 200 członków LOPP i LOPQ w maskach 
gazowych, oraz 40 samochodów pięknie udi 
korowanych. 

Należy zaznaczyć, iż cywilne organizacje 
w nabożeństwie. wzięły udział, zaś w defila- 
dzie nie kroczył 

O godzinie g” ej popołudniu nastąpiło t- 
roczyste odsłonięcie tablicy pamiatkowej ku 
czci Marszałka Piłsudskiego w mmachu': Sto- 
warzyszenią Śpiewaczego im, Moniuszki przy 
ulicy Ogrodowej 34 przez Wojewodę: Hau- 
ke-Nowaka, 

Równocześnie o godzinie 1-ej popołudniu 
w sali recepcyjnej urzędu wojewódzkiego do 
była sie dekcrkój ja osób odznaczonych Krzy- 
żami Zasługi. 

W. godzinach popołudniowych odbywały 
się liczne akademię 

Uroczystości zostały zakończone przedsta 
wieniem w Teatrze Miejskim 


RPZUNUNEZACZNCENKEYBASOM=- 


Żurnale mód : 


ULOGUDEM NuLUGONOZOS WY 
NA SEZÓN JESIEŃ — ZIMA 


w bogatym wyborze są do 
nabycia w biurze Dzienników 
i ogłoszeń PROMIEŃ" 


Łódź, Andrzeja Nr. 2 toi 112-98 


UZURKEDUOKAENZOZENADZANCHOWNANEE 


Chłodny wiatr 


Stan pogody w Łodz.. 


ŁÓDŹ 12 listopada. W dniu dzisie)- 
szym, o godzinie 8 rano temperatura w Ła 
dzi wynosiła 8 stopni powyżej zera. (Naj: 
niższa temperatura w nocy — -6 stopni pt 
wyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywa! 
cisnienie 737,1 milimetra, „Jendencja baro. 
metryczna — nierównomierny” "spadek ciónh 
nia, 

Wiatry wschodnie z szybkością do 3 me 
trów na sekundę, 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 2 
przejaśnieniami. Miejscami przelotne desz- 
cze, 
urz DEET WWP TZ RI EWĄ TATY Oa R 1"; Przyj 


ŻYCIE ZGIERZA. 
KRADZIEŻE. 


W dniu wczorajszym z komórki Anto 
niny Wesołowskiej zamieszkałej przy 
ul, Parzęczewskiej 14 skradziono 5 ka- 
czek i 6 kur. Dochodzenie trwa. 

Cylke Bolesław, zamieszkały w fol- 
warku Łagiewniki po wyjściu ze sklepu 
stwierdził brak roweru, pozostawionego 
bez opicki na ulicy. 

Cylke o kradzieży tej powiadomi! 
policję zgierską, która poszukuję spraw 
ców. 


npr” 


oUJCRESABLUEAUNES 


DŁYSK NOCY NA PRZEDMIESČIACH 


Kronika pogołowia ratunkowego, kradzieży i pożarów, 


sąc krowy zamierzał je spędzić z. łąki. 
położonej na torfowiskach. 

W pewnym momencie chłopiec po” 
pchnięcy przez wystraszonę krowy 
wpadł do giębokiego torfowiska i uto- 
nal. 

We wsi Las Zawadzki, gminy Cho- 
czew, pow. taskiego, wybuchł pożar, 
który zniszczył zagrodę Antoniego Wo” 
Źniaka, przyczyniając strat na 8.300 zł. 

Pożar, jak to następnie ustalono, spo 
wodował sam właściciel przez nie- 
ostrożność, przewracając zapaloną lam 
pę naftową na nagromadzoną w stodole 
słomę. i 

Wczoraj późnym wieczorem w- polu 
przy ulicy Pabianickiej, znaleziono leżą 
cą pod parkanem młodą kobietę, zdra- 
dzającą słabe oznaki życia. Zawezwany. 
lekarz pogotowia» stwierdził u niezna= 
jomej symptomaty otrucia 

arszenikiem 


i po udzieleniu natychmiastowej pomo- 
cy przewiózł desperatkę do szpitala o~ 
kręgowego Ubezpieczalni Społeczne, 
przy ułicy Zagajnikowej. 

Denatka mimo zabiegów lekarskich 
zmarła w nocy. 

Samobójczynią okazała się niejaka 
Marjanna Bartosik, zamieszkała przy, ul 
Pabianickiej 30. s 

Przyczyny samobójstwa młodej kobie 
ty narazie nieustalono. Dochodzenie w. 
tym kierunku prowadzi komisarjat poli- 
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Szczęśliwy lud w „Raju Pacyfiku. m 


WYWIESZONE 


Wellington, w listopadzie 

Na przestrzeni 100,000 mil kwadrato 
wych obu wysp Nowej Zelandji żyje 
wśród półtora miljona białych, około 
70,000 Maorysów. Stanowią oni zatem 
5 proc, ogółu ludności. 

Nazwa ”Maori” pochodzi od nich sa 
mych. Białych natomiast nazywają oni 

Fokeha”. Słowo to tak się rozpowsze- 
chniło, że używają go nawet w angiel- 
skich gazetach ilekroć jest mowa o za- 
gadnieniu białych i brunatnych. 

Maorysi są najszczęśliwszym naro 
dem ze wszystkich kolorowych. 

Posiadają oni na Nowej Zelandji peł 
ne prawa i całkowite równouprawnienie 
z białymi. Na osiemdziesięciu posłów 
nowozelandzkiego parlamentu zasiada 
w nim czterech Maorysów — równo 5 
procent. 

Maorysi rozsiani są po całym obsza 
rze obu wysp Nowej Zelandji. Najwięk- 
sze ich skupienia znajdują się jednak w 
okolicach północnych —tam 

gdzie jest najciepiej. 

Kim są Maorysi? Skąd się tu wzię 
li? Najbliższy ląd stały a nawet naibliż 
sze wyspy Oceanu Spokojnego sddalo- 
ne są o przeszło tysiąc mil. Gdy pierwsi 


"Fokcha”— Holender Tawnan w roku 
1642 i kapitan Cook w roku 1769 
— przybyli na Nową Zelandję. Ma 


orysi żyli już tu oddawna i wedle świa 
dectwa ówczesnych i późniejszych po- 
dróżników posiadali dosyć rozwiniętą 
cywilizację— uchodzili za najbardziej in 
teligentny naród spośród wszystkich 
pierwotnych ludów Afryki i Australii. 
Doskonali snycerze tkacze, tancerze, 
kompozytorzy pięknych melodii i wcale 
nieźli autorzy ciekawych bajek 1 baśni. 
Otóż w bajkach tych i pieśniach Ma 
orysów przechowała się tradycja o za- 
mierzchłej przeszłości narodu na innej 
ziemi wśród ziejących ogniem gór, oraz 
wspomnienie wielkiej wędrówki . praoj- 
ców do obecnej ojczyzny. Świadczy to 
© tem, że Maorysi przybyli tutaj z odle 
głych wysp Oceanu Spokojnego, | 
najprawdopodobniej z Hawaii, 
na co wskazują także badania naukowe. | 
Jakim sposobem i jakim cudem jed- | 
nak przebyli oni tę drogę na swych kru | 
chych łodziach, pozostało dla historji za 
gadką poydziś dzień... 3 
Od owego czasu upłynęły już jednak | 
setki, a może tysiące lat. Przybysze wro 
gli w nowy grunt, rozmfożyli się, rozro 
Śl i roztyli na tłustej glebie, Zwierzyny 
—aż do początku gospodarki białych — . 


Anastazia Urewaówska 
Czarna 6 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 


Alwicz stracił posadę profesora uniwersy 
letn i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
kz yjął proponowaną mu przez przyjaciela 

omorskiego posadę dozorcy rybnego jezio- 
ra, „tastiośćć PSW] 


ROZDZIAŁ I. 


Panna Beta Wyżkorońska była 
zdenerwowana Odczuł* to wszyscy 
domownicy. Papa dowiedział się, że 
nie rozumie psychologii kobiety— 
współczesnej; mama, że nie kocha 
córki; brat, że powiniem się wsty- 
dzić swojego niskiego poziomu umy 
słowego; poeta, pan Amadeusz Po 
korny. że nie ma pojęcia o poezji; 
pokojowa Dusia, że jeżeli trochę 
nie wysubtelnieje, to zostanie zde- 
pracowania do roli pielegniarki ra- 
BOwych kur. Ten przymiotnik zo- 
stał wygłoszony z naciskiem, dają- 
cym lDusi do zrozumienia. że pomi 
mo wszystko nie byłaby to jesz- 
cze zupełna degradacja. Panna Be- 
ta miała poczucie sprawiedliwości 
i jeżeli mogła komu przyznać jaką | 
zaletę, to mu ją przyznawała. 

Teraz, siedząc w oszklonym po- 
oiku w wieżyczce, wvgiądała me-| 
lancholijnie na srebrną roztocz Je: | 
ziora. leżącego w dole, u stóp zróry 
ha której stał dwór, roszczący sobie | 
słuszne zrcsz'a. pretensie | d^ zwija 
pałacu. Słońce zachodziło 
glorji różowych blasków m | 
tac prosto w trzy okna 
Wieżyczki, z których dwa boczi 
Ne załamywały sie w stosunku do 
Środkowego pod Pelny rozwartym 
w ten sposób, że pokoik m'at formę 


me a, A 
—— 


nie było tu wprawdzie żadnej. 
kangurów. Tylko ptactwo i ryby. Ale za 
to niezmierne bogactwo _naiwspanial- 
szych owoców jak przystało na krainę 
zwiącą się "rajem Pacyfiku”. 

Podzieleni na liczne szczepy używa- 
li i używają Maorysi po dziś dzień tej 
samej mowy. W dzikich krwiożerczych 
i ludożerczych walkach, jakie toczyły 
się między poszczególnemi plemionami 
używali oni takiej broni, takie same bu 
dowali domy i tak samo je zdobili. Męż 
czyźni nosili dookoła bioder spódniczki 
ze słomek nanizanych na pasek, a podo 
bne spódniczki nosiły także kobiety, za 
krywając ponadto piersi czemś w rodza 
iu krótkiej togi. 

Strój ten jest w użyciu po dziś dzień, 
nietylko jako strój ludowy ubierany pod 
czas narodowych obchodów i uroczy- 
stości. Pozatem Maorysi noszą strój eu 
ropejski. Jednakże przy każdej sposob- 
ności chętnie go ze siebię zrzucaja, a z 
nim razem całą europejską cywilizację. 
Wówczas odżywa "stara” Nowa Zelan 


dja a jej pierwotni władcy stapaia po 
niei hasam! norem’ 


| | Wytworna oprawa! 


interesująca treść! 
Oryginalne ilustracje! 


W pierwszych dniach grudnia r. 


| Treść: Geografju, bistora, uterulucu, walarstwo. rzeżba, wynalazki, odkrycia, 
statystyka, prawo, medycyna, kosmetyka, rolnictwo. ogrodnietwo. 


fotografja. sporty, wychowanie fizyczne, mody, wskazówki dla gospodyń 
rady praktyczne, gry i zabawy — i wiele różnych ciekswych rzeczy, 


Kalendarz „ECHA“ 


EUFOR 


JĘZYKI 


cechą narodową szczepu Maori. Mei 


Nawet | a raczej kopią ją co siła w dzikim tańcu 


ludzi będących skrajnymi przeciwnika- 
mi wegetarjanizmu. 

Są wśród Maorysów posłowie do 
parlamentu, „SĄ mężowie stanu obdarze 
ni tytułem ”sire” przez króla angielskie 
go, ale gdy tylko zabrzmi rodzima po- 
budka, wówczas brunatny wieśniak zrzu 
ca strój roboczy, a dostojny sire swój 
czarny prasowany garnitur ciskają obaj 
precz trzewiki i napół nadzy ruszają w 
tan, podrzucając wysoko do góry krót- 
kie wojenne topory, wywieszając z gę 
by długie czerwone języki. 

Albowiem w ten sposób należy tafi- 
czyć wojenny taniec — z wywieszonym 
na pół metra językiem, niby u psa w u- 
palny dzień, 

To samo czyni chłop. to samo nauczy 
ciel i to samo ”sire” angielskiego króla. 
Mówiąc nawiasem stanowi ten wy- 
wieszony język najcharakterystyczniej 
szy grymas Maorysa. Pełno go w życiu 
w zabawie— w sztuce. Każda figurka 
maorycka ozdobiona jest nieodzownie 
długim wywieszonym językiem, 

Pe. 
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będzie doskonałą okazją przeprowa- 


dzenia celowej, trwałej.a skutecznej reklamy, Ogłoszekia już przyjmuje 
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mebelki, kryte pomarańczowym jed 
wabiem, tonęły w gęstwinie salono , 
wej kwiaciarni. — W rogu stała! 
ogromna palma, rówieśnica panty | 
Bety. Po fotelizach i taborecikach 
wylegiwały się białe angory, dwie 
stare i kilka młodych. Ślady ich pa 
zurków znaczyły się wandalsko na 
kosztownem obiciu. 
Panna Beta, niekorzystnie blada 
i mizerna, nie wyglądała interesują 
co. W jej wielkich czarnych oczach 
migotały błyski gniewu, ładne usta | 
zaciskały się niesympatycznie. Bio | 
od niej neurasten ją i hister ją. Bra-| 
ku urody nie można było jej zarzu! 
cić. Miała drobne, regularne rysy, 
bujne czarne włosy, zgrabną wys- 
mukłą postać j ręce i nogi jak wy- 
rzeźbione, krótko mówiąc „linje” 
Nadto była dystyngowana i rasowa 
do szpiku kości, a dumna jak sam 
Lucyfer. Umiała zmrozić człowieka 
jednem spojrzeniem. Co się tyczy 
powierzchowności, to matka natura 
poskąpiła jej tylko jednej rzeczy. 
mianowicie wdzięku. Tego przymio 
tu panna Beta nie posiadała ani za 
grosz, może dlatego, że była ubogz 
w jeszcze jeden dar, w duszę. Ten 
zarzut zrobił jej poeta. pan Amade 
usz Pokorny. Ale mógł się omylić, 
gdyż kierowały nim zbyt osobiste 
pobudki. 


Panna Beta, patrząc w spokojną 
toń jeziora goniła myślą najśwież- 
szy majak swojej despotycznej wy- 
obraźni. Nagle drgnęła i zerwała 
się z pufa, jak podrzucona sprężyną | 
Jajak zmaterjalizował się na IE | 


Sześciokata. — Filigranowe złocone |rzę w postaci łódki. na której sie- 


mi, / 
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dwie osoby. Bystry wzrok 
panny Bety rozróżnił je bardzo 
wyraźnie. Zobaczyła młodego czło- 
wieka w zniszczonem, roboczem o-i 
dzieniu i dziewczynę z gołą = 


działy 


Młody człowiek wiosłował, zwraca- 
iac się co chwila do towarzvszk! 
Wśród ciszy wieczornej głosy ich 
rozbrzmiewały tak donośnie, że 
można było rozróżnić niektóre sło- 
wa, 

Panna Beta, groźna jak pioruno 
¿wa chmura, nacisnęła alarmująco 
dzwonek elektryczny. 

Wpadła zadyszana Dusia. 

— Co jaśnie panienka rozkaże? 

Panna Beta chwilę milczała, po- 


i czem rzekła, nie odrywając oczu od 


młodej pary na łódce. 

— Poproś do mnie pana Alwi- 
czą.. 

— Już odjechał proszę jaśnie pa 
nienki, Tylko ce był u jaśnie para 
w kancelarji. 

— To go zawróć rozkaza”a 
ostro panna Beta. — Właśnie odbił 
Niech tu zaraz do mnie 


od brzegu. 
przyjdzie. 

Dusia chciała coś powiedzieć. — 
widocznie rozmyśliła, bo 


lecz się 
„Słucham jaś..." i 


mruknęła tylko: 
wybiegła. 

W pół minuty późnie! panna Pe 
ta zobaczyła ją z okna swego ob- 
serwatorjum, pędzącą brzegiem ie- 
ziora. 

— Panie Alwicz! Panie Alwicz! 

Rozpluskane wiosło ucichło, na- 
tomiast dał się słyszeć dźwięczny 
głos wioślarza: 


— A co tam? 

— Niech pan wraca. Do pałacu 
proszą. ; 

Alwicz zawahał się. 

— Kto prosi? —_ 

— Jaśnie panienka. 


Alwicz znów się zawahał. Obser- 


wująca go z okna panna Beta — 
zgrzytnęła równemi, białemi zabka- 


dy jestem w takim 


w ręku, 
Twarz miał opaloną. Ręce zniszczo 
ne. Ale pomimo tvch pozoró w bi- stoliczk u i neind! nstrobri Io ma Li6. 
ło od niego spokojna 

bie, zdradzająca «z'ov 
wychowanego. Par": dd, 
dała mu-się dyskretnie z pod zmrui 
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Kobiety są to biedne istoty, które 
zawsze mają całą masę kłopotu ze swo 
ją urodą. Bo zawsze jes niedobrze tak 
jak jest— tylko każda kobieta marzy — 
żeby było inaczej, czyli żeby poprostu 
była podobna do każdej innej kobiety 
tylko 

i nie do siebie samej. 
A zawsze przeważnie do jakiejś modnej 
gwiazdy filmowej. 

Najbardziej w użyciu były dotych- 
czas modele: Greta Garbo (30 procent 
kobiet przechodzących ulicą było ucha 
rakteryzowanych na Gretę), Marlena. 
Joan Grawford. Kiedy pojawiła się Mae 
West a wraz z nią groza kobiet pulch- 
nych, — na kobiety wzorujące się na 
gwiazdach wiotkich padł popłoch. Ode- 
tchnęły z ulgą, kiedy Mae West przesta 
ła być popularna, 

Ale narazie— niema nowego bóstwa. 
o tak wybitnym odmiennym, typie uro- 
dy, aby mogła być wzorem. Za to 

wynaleziono co innego. 

Otóż pewien bardzo sprytny osobnik 
skonstruował aparat, którym robi się 
pomiary twarzy kobiecej. Aparat wyglą 
da jak skomplikowana maska i ustala 
według pewnego modelu poprawność ry 
sów pięknej lub mniej pięknej pani. Je- 
Śliprzytem okażą się jakieś odchylenia 
—aparat wskazuje jak możnaby napra- 
wić urodę, aby odpowiadała stawianym 
wymaganiom. Przy tem wszystkiem 
wyłania się jednak jedna wielka trud- 
ność: co zrobić, jeśli naprzykład typ 
piękności, na jaki panią przefasonowano 

—przestaje być aktualny: 
i modny rest zgoła odmienny typ urody? 
Co wobec tego począć —czy pozostać 
przy swej niemodnej buzi, czy też prze 
fasonować się jeszcze raz? 

Bywają i inne utrapienia. I to jesz- 
cze jakie? Takiemu to właśnie zabiego 
wi poddała się milutka mieszkanka Bu 
fallo — Miss Joyce Steathorn. 

Miss Joyce miała 22 lata i urodę nie 
zupełnie taką jakby sobie tego życzyła. 
| miała znajomego chłopca, Cherta Bol- 


W Czerniowcach został po raz 4-ty od 
roczony proces przeciw słynnej bandzie 
rozbójniczej Bilińskiego, tym razem 'dla 


<ezo0, że.jeden z przysięgłych 


nie znał języka rumuńskiego. 
20-tu oskarżonych rozpoczęło na znak 
protestu przeciw długotrwałemu śledz 
twu strajk głodowy. Na znak solidarno 


— Taki krnąbrny. : 

Łódka zawróciła powoli do brze 
| gu. Dusia stała i gapiła się prawdo 
podobnie na wioślarza. 

Do uszu panny Betv dobiegł — 
znów dźwięczny, męski głos: 


— To pani tu poczeka. Ja za kil | 


ka minut wrócę. 

Łódka stukneta lekko o drewnia 
ny pomost. Alwicz wyskoczył, mło- 
da dziewczyna została. Dusia pobie 


gła przodem. Alwicz poszedł za nią | 


z widocznem ociąganiem . 
Parma Beta cofnęła się od okna 
i spoirzała w lustro. Ubrana w kon 


wencjonalnie miły uśmiech, czekała 
na wezwanego gościa. 
Wszedł, kłaniając się sztywno. 


zdaleka. Dusia, która przystanęła za |, 
dostała rozkaz na mi-| 
Panna Beta wyciazneła | 


nim w progu, 
gi i znikła. 
zalotnym gestem wąska rączkę. 
— Co pan taki oficjalny, panie 
Andrzeju? Niechże pan siada. 
Młody człowiek pochylił się nad 
łaskawą rączką, ale nie usiadł, Wi- 
dać było, że mu się śpieszy. | 
— Pani mnie wezwała...? | 
Niedowierzanie mówiło wyraźnie, 
że potraktował wezwanie jako inte- 
res i czeka na instrukcje. 


— Właśnie — Panna Bcta usia | 
dła swobodnie, 
krzesełku. — Niechże pan siada. 


— na filigeranowem 


Alwicz spojrzał na swoje znisz=, 
— Przepraszam panią ale dopraw | 
stroju, że czu- 
ję się skrępowany. 

— Jeżeli mnie to nie krępuje. to 


co pan będzie się przejmował? Zre- 
szta wygląda pan stylowo, a ja to 
lubię. 


Alwicz stał koło drzwi z czapką 


Wyglądał jak robotnik. — 


pev maścią sie | 
1 -p 


T 


aniona Muria 2ak0 


ma (zy miss Joyce jest piekna? mems 


| nią 


| 


czone robocze buty. |k 
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ley. Chert miał być podobno 
doskonałym materiałem na męża. 

Biedna Joyce tak bardzo chciała m! 
się podobać, że skorzystała z cudowne 
go wynalazku. W instytucie piękności 
—po dokonaniu pomiarów okazało Się. 
że buzia Joyce stanowczo domaga się 
przefasonowania. Czego się nie robi dla 
szczęścia? Operacja była kosztowna, 
męcząca i bolesna. Aż wreszcie— rezul 
tat okazał się rzeczywiście rewelacyj. 
ny. Joyce była niebardzo podobna do 
siebie w epoce przedoperacyjnej. Ale — 
gdzie. tam! — obecnie była znacznie 
przystojniejsza. I co ważniejsza — była 

zupełnie w modnym typie. 

[ już zdawało się, że zostanie 
panią Bolley, kiedy okazało się, że 
Chert wcale a wcale nie uznaje piekno- 
ści w tym typie. Nie, jego upodobania 
okazały się zupełnie inne-— Powiedział 
— zeznaje przed sądem panna Joyce — 
że przedtem nie była piekna, ale teraz 
wcale mu się nie podobam. 

I przefasonowana miss zwróciła się 
do owego instytutu — najpierw z żąda- 
niem ponownego przefasonowania twa 
rzy— a kiedy okazało się to niemożliwe, 
zaskarżyła wynalazcę maski i operatora 
oraz zażądała od nich 50 tys. dolarów, 
jako odszkodowanie za 4 

zmniejszone szanse zamążpójścia 
jako, że twarz jej stała się zbyt stanđar, 
towa i pospolita, mimo pewnych wało- 
rów, 

Sąd jednak orzekł— Że patina Joyce 
mimo, że jest pospolita, jest jednak zti- 
pełnie przystojna i skargę oddalił. _ 


Niebezpieczna kołyska 


udusiła dziecko. 


— Gdy pani Callen zam. w St. Genis 
sur Menthon żona piekarza "powróciła 
do domu, znalazła swą l-roczną córćcz | 
kę uduszoną w kołysce. Dziecko 
dziło główkę między żelazne oiatkowa 
nie kołyski i w ten sposób gat o” tra) 
giczną śmierć. 


Sztuczne odżywianie wieźniów 
SUA yy 


Czerniowcach. 


ści przyłączyło się do strajku 16 innych 
więźniów śledczych. Prokurator poinfon 
mował więźniów: że jeszcze. w bież, sej 
sji ich sprawa znajdzie się na wokan- 
dzie, jednak więźniowie postanowili pro 
wadzić strajk do chwili ogłoszenia roz4 
prawy. Zarząd więzienia zadecydował 
aby więźniów, sztucznie odżywiać. 


żonych powiek, Tylko ci, co Ją do- 
brze znali, zorjentowaliby się, że w: 
jej chłodnem, trochę aroganckiem 
spojrzeniu czaił się zachwyt. Alwicz 
tegó nie widział, Czekał niecierpli- 
wie na koniec szczególnej audjencji 
dziwiąc się w duszy, czega ta „kró 
lowa” od niego chce. 

— Przepraszam panią. Prosiłbym 


| o instrukcje, bo mi się śpieszy. Oj 


ciec pani polecił mi... 
— O, jakie instrukcje? . 
Panna Beta poczuła się dotknię= 
ta. Zrozumiała że wyróżniony przez 
„oficjalista” odrzuca łaskawe 
jakby jej chciał dać na 
nie wychodziła ze swej 


awanse. tak 
uczkę, żeby 
roli. 
— Nie wiem. Czekam, 
ie pani zakomunikowała 
Panna Beta przygryzła usta j już 


żeby mi 


| chciała powiedzieć coś lodowatego 
kiedy wzrok jej zatrzymał się na 
łódce z czekającą dziewczyną. Mo- 
mentalnie rozjaśniła się swoim nai- 
słodszvm uśmiechem. mówiąc: 

— Zostanie nan u mnie na her 
batce. Oto moja instrukcja. 

Alwicz znów się vkłonił 

— Doprawdy wdzięczny jestem 
| pani, ale wolałbym kiedy indziej. po 

iMiajac ten strój... 


Panna Beta pochwvciła jego spoj 


rzenie w stronę okna 


Wstała i dzwoniąc na pokojów- 
ę, rzekła: 

— To się zaraz zalatwi. 

— Ależ... 

Weszła Dusia. 

— Idź i powiedz Antoniou. że 
by przewiózł Paździrczzante., pan- 
nę Zosię... na tamtą strone i wrócił 
z łódką. 

Alwicz przyorczł nata. Nie Þet 
radv Musiał skanituiować Pol 
czante w kacie s Ha: K 
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LUBI ZE STOLICY 


zie Warszawy w kilku wiersza 


“lo się niedawno zebranie kato 
lvkich dziennikarzy i publicystów filmo 

vin, na którem krótkie referaty wy- 
esii ks. dyr. Lewandowicz coraz pp. 

idrzej Wuszkowski, Karol Ford i Ro 
Hnakk! Goutkowski Specjalną uwexze 
awrócono na wielki film religijny produ 
keji francuskiej „Golgota“,  ilustruiący 
Zywot i Męke Jezusa Chrystusa. Monu 
mentalny ten film, reżyresjii lulien Dur 
viviera. realizowany jes! przez katolic 
ką wytwórnię .„lchtvs-Films*, na czele 
której znejduję się ks. kanonik Józef 
Reymond autor scenarjnsza. Po wvsłu- 
chaniu referatów i ożywionej dyskusii, 
uczestnicy zebrania rozeszli się, powzią 
wszy postanowienie częstszego spoty 
kania się, celem utrzymania bHższego 
kontaktu. 


sl) 


tkt 
Z dniem 15 listoprda rb. wejdzie w 
Życie na terenie starostwa grodzkiczo 
prasko-warszawskiego rozporządzenie 
ministerstwa opieki społecznej z da. 30 
grudnia 1032 roku oo dozorze nad mie 
kiem i tego przetworami. W myśl tern 
rozporządzenia mleko bedzie mo”%41 
sprzedować na terenie tego starostwa 
wyłacznie w butelkach. Ponieważ roz” 
porzadzenie to zostało wprowadzone fuż 
w życie stopniowo na terenie innych 
starostw. od 15 listopada bedzie ono 0- 
bowiązywało w całej Warszawie. 
+ * $ 
Inspektorzy polskiej ligi ochrony 
zwierzat badali warunki w jakich odby 
wa się wywóz piasku i żwiru nad Wisła 
Sporządzońo pięć protokółów karnych 
za przeciążanie koni. Stwierdzono, że 
praca odbywała się w okropnych warun 
kach. konie i wozy grzezły w błocie I 
biedne zwięrzęte były katowane w Stra 
szliwy sposób przez wozniców. 


ké. 

Izby rzemieślnicze w Warszawie 
otrzymały ostatnio szereg zamówień 
dotyczą one karmelków, biszkoptów do 
szeregu państw europeiskich, a m. in. 
do Rosii sowieckiej, do której w ciagu 
ostatnich kilku tygodni wywieziono sło 
dyszy za 30.000 złotych, 

LJ * + 

Hr. Orłowska, posiadająca swe do- 
bra w Paranie lAmeryka Południowa), 
przesłała jeko dar dla Ogrodu Zoologicz 
nego w Warszewie, złapane na miejscu, 
pumę brazylijską i dzikiego kota amery 
kańskiego. Zwierzęta te znajdują się już 
w tej chwili w Paryżu i w najbliższych 
dniach będą przewiezione do Warszawy. 


Rozpoczęto roboty ziemne związane Z 
jesiennem sadzeniem drzew ulicznych» 
Najwięcej drzew posadzonych bedzie w 
nowym parku na Zoliborzu oraz na uli 
cach Saskiej Kępy i Koła. 

4%% 


Fryderyk Jarosy, król polskich kon- 
feransjerów, arbiter elegantiarum, poeta 
i literat, aktor i reżyser obchodzić bę- 
dzie niebawem jubileusz dziesięciolet- 
nie! pracy scenicznej w Polsce. Uroczy 
stość ta zbieznie się z jego nowym wy 
czynem filmowym. „Co mój mąż robi 
w nocy?“ Zapytany. przez nas jak się 
czuje po dziesięciu latach pracy w Po!- 
sce. Jarosy odpowiedział: — Tak samo 
jak wówczas z tą tylko różnicą, że te 
raz... gorzej mówię po polsku... „Powie 

dział tg oczywiście żartem. 


L. H. 


Na szosie. 


— Panno Marto! Przyszedłem panią pro- 
sié o oddanie mi przysługi. 

— Z milą chęcią, panie Edwardzie! O co 
chodzi? 

— Czyby pani nie mogła pojechać ze mną 
do Burbonu po Janinkę? 

— Autem? 

— Oczywiście! 

— S$ądziłam, że pan nie ma jeszcze świa- 
dectwa na prawo jazdy. 

— Istotnie. Lecz dlatego właśnie, że pani 
jest w jego posiadaniu, potrzebuję pani. 

Ten stary ekspert, który egzaminuje w 
Vilefranche czuje coś do mnie i ścina za każ- 
dym razem. To też za tydzień jadę do Pa- 
ryża na cgzamin. 

— Bierze mnie pan jako parawan zatem 
— nadmieniła Marta śmiejąc się. 

Propozycja pana Edwarda Charly mogła 
się wydać tem naturalniejszą, że żona jego, 
Janina, była przyjaciółką Marty. Koleżanki 
z pensji utrzymywały nadal serdeczne sto- 
sunki towarzyskie z sobą. Mimo to wszakże 
Marta wahała się... Obawa jazdy z nowicji:- 
szem u kierownicy odgrywała tu pewną rolę, 
oczywiście; lecz główna przyczyna wahania 
zgoła była inna: mąż Janinki Charly miano- 
wicie, ogólnie znany „piękny Edward” mial 
apinję kobieciarza i Marta zdawała sobie 
jasno sprawę z pewnych jego aż nadto wy- 
mownych spojrzeń, oczekujących cekwiwalen- 
tę z czarnych jej oczu. 

Iedynaczka, pieszczona przez rodziców, 
porładajaca znaczną swobodę ruchów, za- 
witana sportomenka, kierująca z niczwvkła 


KRATECZKI. 


f Ad; z 


Taneczna bójka.EGE 


ZĘBY NA PODŁODZE. 


Czlowiek uczciwy czuje dziwną nie” 
chęć do fałszywych pieniędzv. Już tkwi 
w mim taki jakiś zmysł solidności. Na- 
przykład wczoraj: spotykem przyjaciela 
zatroskanego i złego: 

— Jechałem taksówką I szofer wy” 
dając resztę wpakował mi fałszywe 50 


parę godzin, wypiliśmy dwie butelki ko- 
niaku. 

A gdy go odprowadziłem do domu. 
brama jego była już otwarta... 

Oto typowy przykład pecha, który 
potrafi człowieka prześladować z dziw- 
nym uporem urzędu skarbowego. dopo- 


"CHO | 
Dramat uczenicy gimnazj 


BS Przecięła sobie w łazience żyły. 


Z WILNA donoszą: 

| W godzinach popołudniowych 
do łażni Tyszkiewiczowskiej przy 
| była uczenica gimnazium w No- 
| wej Wilejce, 17-letnia Helena Ku 
| leszanka. Ponieważ po upływie go 
|dziny Kuleszanka nie opuszczała ka 
biny, którą zajęła, zarządzająca 

zapuka!ła kilkakrotnie do drzwi. 


KTOSZY. 

— No, na biednego nie trafiło — po- 
cieszam go. Przebolejesz taką stratę — 
zażartowałem. 

— Nie o to chodzi. Nie lubię nosić 
falszywych pieniędzy. Ale mniejsza z 
tem, chodźmy na jedną wódkę. 

Wypiliśmy po kilka konjaków. ra” 
chunek wyniósł zł. 18 groszy 50. Przy- 
jaciel zapłacił, wychodzimy, sle w osta- 
tnieś chwili zatrzymuje nas kelner. 

— Szanowny pan przez omyłkę dał 
mi fatszywą pieęćdziesięciogroszówke. 

— Tak? Dziwne, no trudno, Ma par 
inną, 

Wyszliśmy. Przyjaciel był jeszcze ba: 
dziej podenerwowany. 

— Chodźmy na kawę. 

Poszliśmy. Przy płaceniu rachunku 
6 złotowego kelner zwrócił memu towa 
rzżyszowi fałszywe 50 groszy. 

Byliśmy w kwiaciarni, aby kupić kil- 
ka kwiatków dła mało interesującej ko- 
biety, stamtąd udaliśmy się do sklepu z 
czekoladkami, których ani przyjaciel 
mój ani ja nie jadamy, kupiliśmy dwa 
krawaty, parę butów, zjedliśmy kolację 
w innej już restauracji, wszędzie zaś 
| zwracano nem fełszywe 50 groszy. Mój 
towarzysz przez cały czas był zdener- 
wowany, wydał już przeszło setkę na 
niepotrzebne zakupy, a fałszywa mone- 
ta została. 

Wreszcie żal mi się go zrobiło. 

— Wiesz, mam pomysł. 


KZ A AŚ A 


— |le dajesz dozorcy za otwarcie 
bramy : 

— Przeważnie 50 groszy, 

— Daj mu dzisiaj złotówkę. Niech 
slę cieszy, A w tej złotówce jedną mo- 
nete prawdziwą a drugą fełszywą. 

Mój kolega był wzruszony. Naresz- 
cie znalazł sposób pozbycia się fałszy” 
wej monety. Z radości wstąpił śmy do 
jeszcze jednego szynku, posiedzieliśmy 


Z O 


minającego się o podatek lokalowy. Aia gdy nie otrzymała żadnej odpo- 
propos: nie mogę zrozumieć, na jakiej | wiedzi, zaalarmowała służbę. 
podstawie. z jakiego powodu istnieje po- Bo. odatni awi 

datek lokalowy: dlaczego mem płacić ja PMA da 
kaś karę zato, że posiadam mieszkanie” 


oczom 


N 171 


um, 
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zgromadzonych przedstawił się Wi- 
dok mrożący krew w żyłach: 

wannie leżała nieprzytomna dziew* 
czyna, a z obu jej rąk sączyła S'€ 
krew barwiąc wodę na kolor czer- 
wony. O tragicznym wypadku za- 
wiadomiono niezwłocznie policię 
oraz wezwano Pogotowie ratunka 
we, które odwiozło Kuleszankę w 
stanie ciężkim do szpitala. Władze 
śledcze badają przyczyne zamachu 
samobójczego młodej dziewczyny. 


Czy to jest przestępstwo? Czy pienią- 
dze z podatku lokalowego idą przynaj- 
mniej na budowę bezpłatnych mieszkeń 
dla tych, którzy nie mają na komorne? 

Tem właśnie tłumaczy się fakt, że 
również się uparłem į podatku lokalowe 
go nie płacę. 


ODBIJANEGO! 


Jest rzeczą zrozumiałą, że podatek 
lokalowy powinni płacić posiadacze sal 
tańca. Ostatecznie zato, że *<grono mło- 
dych ludzi ściska grono młodych dam. 
skarb peństwa może pobierać pieniążki 
Przeciwko temu nic niemam. Zwłaszcza, 
że w tym wypadku rzeczywiście można 
uważać ten podatek za karę wymie- 
rzoną przeciwko właścicielowi tancbu- 
dy spowodu uczenie: ludzi głupich i nie- 
potrzebnych rzeczy. 

Na sali tańca, jak sie poniżej oknże, 
ludzie nietylko tańczą, lecz tiprawiają i 
inne sporiy, zwłaszcza zaś pewnego ro- 
dzaju wəiki wolno-amerykańskie o po” 
dłożu bokserskiery. 

Tak można w każdym razie sądzić z 
przygody Konstantego Weilesa i Adama 
Bieleńskiego na jednej z sal tańca. Kocio 
teńczył właśnie z czarną czy rudą Mań- 
ką. gdy Adaś również miał zamiar przy 
cisnąć ją czule do siebie. Kocio nie zgo- 
dzi! się na t. zw. „odbicie* i — wynikła 
bójka, w której Kocio s'racił dwa zęby 
i miał podbite lewe oko, zaś Adaś trzy 
zęby i prawe oko. Bójkę zlikw dowamo 
spisaniem protokółu, w wyniku którego 
obaj młodzieńcy meją zapłacić po 30 zło 
tych grzywny z zamianą w razie nie- 
ściągalności na 6 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


ser g—— 


KOSĄ W BRZUCH. 


GBZĄKANY ROBOTNIK ZABIŁ KOLEGĘ. 


Z Grudziądza donoszą: 

25-letni robotnik sezonowy Lud 

wik Flisak rzucił się podczas żniw 

|z kosą na swego kolegę Borzyszkow 

skiego, przeciął mu silnem cięciem 

powlokę brzuszną i jelita, 
powodując śmierć. 

Epilog tej zbrodni, która byla 
zagadką, gdyż między ofiarą 
ı mordercą nie zachodziły nigdy 
spory, rozegrał się przed tut. sądem 
okręgowym. 

Oskarżony zachowywał się podczas 


| nak odpowiedzi na pytania przewod 
iiczącego. Po przesłuchaniu świad- 
ków, którzy nie przyczynili się do 
wyjaśnienia motywów zbrodni, za- 
brali głos rzeczoznawcy psychia- 
trzy tut. więzienia karnego: Obaj 
lekarze określili oskarżonego jako 

człowieka obciążonego patologic 
nie, który w krytycznej chwili ni: 
mógł czynu swego rozpoznać. 
Naskutek wniosku prokuratora sąd 
zarządził umieszczenie  Flisinka 
w zakładzie psychiatrycznym jako 
| niebezpiecznego dla otoczenia. 


—— y—— 
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| spokojnie, nie dawał jed- 


worawą i brawurą autem, mając lat dwadzie- 


Kierował tak uwaźnie, że Marta musiała 


ścia trzy żyła niezależnem życiem panien no- | pochwalić go za ostrożność. 


woczesnych, wzorujących się na obyczajach 
amerykańskich. Niesłdonna narazie do wio- 
żenia sobie na kark jarzma małżeńskiego da- 
leka byla również od myśli nawiązania sto- 
sunku, do którego „piękny Edward” zmie- 
rzał najwidoczniej. 

Janina Chariy, przyjaciólka jej, przeby- 
wała w danej chwili ze względu na wątłe swe 
zdrowie na kuracji w Burbon, podczas gdy 
piochy jej malżonek pozwalał sobie w Ville- 
franche ną „wybryki” pachnące skandalem. 

— Niech pani pomyśli o miłej niespo- 
dziance, jaką pan zrobi Janinie! Jak się u- 


Noc zalegała. 

Jechali tak godzinę blisko, gdy nagle au- 
to zwolniło tempa 1 stangio niebawem. 

— Masz tobie! — mruknął Edward. — 
Kicha pewnie nawaliła! 

Wysiedli, Marta z „pięknym Edwardem” 
znajdowali się w lesie, nawpół drogi do Bur- 
bonu. 

— Czy pani obznajmiona jest z mecha- 
nizmem samochodu? — spytał mężczyzna 
dila formy tylko oglądając maszynę, 

— Nie! — odparła zaniepokojona. — U- 
miem kierować antem, lecz o mechanice nie 


cieszy widokiem pani — nalegał Edward, | mam pojęcia. 


widząc wahanie Marty. — Proszę więc t- 
przedzić rodziców, że zabieram panią do Bur- 
bon, gdzie przenocujemy i będziemy jutro 
wieczorem spowrotem. 

— Ależ pózno już! Nie staniemy w Bur- 


— Ładna sprawa! Niema innej rady, jak 
tylko wsiąść do samochodu i czekać, aż inny 
nadjedzie — zawyrokowai Edward. 

Tak też zrobili. Minuta za minutą płynę- 
ły w absolutnem milczeniu. Las tylko uśpio- 


bon przed nocą! — kwestjonowała nawpół ny szemrał ziowrogo, jakgdyby IRS 


przekonana Marta. 

— janinka telecfonowała, że czekać bę- 
dzie na mnie — upierał się Edward, 

— Ostatecznie... Jeżeli pan uważa, że je- 
stem mu potrzebna. Pod warunkiem jednak, 
że nie będziemy jechali zbyt szybko, niepraw- 
daż?... Zuchwalec z pana, panie Edwardzie. 

— O! o! Pani bol się mnie?! 

— Pana? Być może... 

— Czekam zatem w garażu na panią. 

W kwadrans potem Marta z walłizeczką 
w ręku i podróżnym płaszczem na ramieniu 
stawiłą się na umówione miejsce. 

Zainstalowani w samochodzie obok. sie- 
bie ruszyli niebawem. „Piękny Edward” za- 
chowywał się statecznie narazię, wpatrzony 
w szosa raczej, niż w ładną swa towarzyszkę. 


|iMartę do czujności. 


Pewna, że towarzysz jej zasnął, walczyła 
również z ogarniającem ją znużeniem, gdy 
uczuła nagle, że objął ramieniem jej talję. 

— Not Co pan robi? — zawołała, prężąc 
się caia swą muskuiarną postacią. 

W odpowiedzi na to „piękny Edward” 
przycisnął ją do Siebie, szukając jej ust. 

—— Precz, bydię! — krzyknęła napastowa- 
na, wyrywając się z silnych jego ramion i u- 
derzając pięścią w twarz bezwstydnika. 

Oszołumiony rozlużnił uścisk. Dzielna | 
dziewczyna skorzystała z tego i otworzywszy 
dzwiczki wyskoczyła z auta, biegnąc jak nie- 
przytomua przed siebie, pewna, że ją goni. 

Wydostawszy się z lasu znalazła się w 
polu. Z prawej i lewej jego strony clągnęty | 


Kobieta wypadła z pociąg 


w Na torze znaleziono trup 


Z Jarocina donoszą: 


W nocy na linji Witaszyce—Kotlin 


wydarzył się mrożący krew w ży- okazała się zbędną. 
łach wypadek. Mianowicie jadaca| gdyż p  Sobieralska poniosła 
pociągiem nr. 611 mieszkanka $o- śmierć na miejscu. Dotychczas nie 


snowca Rozalja Sobieralska z powo | ustalono czy padła ona ofiarą 
szczęśliwego wypadku. czy tez po- 


dów bliżej nieznanych 
wagonu na tor. Świadkowie 


sceny zatrzymali natychmiast 
każ ah rarae CAIDAS 


RADIO-KACIK, 


Dato WICCŁURLIM 
RASZYN, 
15.45 Koncert z Poznania 


te 


— 


16.15 Piosenki w wykonaniu T, Faliszewskić 


go i chóru furanda (płyty) 
16.45 Niemiecki zę Lwowa 
17.00 Recital śpiewaczy z Poznania 


1725 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 


Stę ponpa 
17.85 Utwory polskie w wykonaniu E. Umiń 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza 


skiej (skrz.) i Z. Dygata (fort.) — płyty i 
-|17.00 Utwory na skrzypce w wykonaniu |. 


17.50 „Sztuczne jezioro w Rożnowie na Du 
najcu” — wygł. inż, Wł. Kollis 


18.10 Życie kulfuralne 1 artvstyczne stolicy 


118.15 Muzyka lekka z kawiarni „Adria” 
13.45 „Mały Ziuk” — opowiadanie dla dzie 
ci starszych -— wygl. T. M. Nittman 
119.00 Audycja strzelecka 
19.25 Chwilka lotnicza 


119.80 „Dzień w Chicago” — wygł. St. Gąsio- 


rowski (felieton) 
19.45 Program na dzień następny 
1950 Wiadomości sportowe 


20.00 Muzyka lekka v sorodenn orklestry 


. R. pod dyr. Stan. Nawrota 

20.45 Dziennik wieczorn 

2055 Jak pracujemy w 

21.00 i 
kiestry symfonicznej P. R. pod dyr. W 
Bierdłałlewa i D. Smirnow (tenor 

2145 „Na Syberji” (z cyklu „Józef 
ski w pracy konspiracvjnej”) — wygł 
Wł Pobóg - Malinowski 

22.00 Koncert reklamow 

22.15 Lekcja tańca pod 
szczuka 

2280 


Polsce? 


munikacji lotniczej 
123.05—23.380 1. c. muzyki tanecznej. 


| ŁÓDŹ jak Raszyn z wyjątkiem: 
17.25 Płyty gramofonowe 

18.00 Płyty gramofonowe 

15.10 Repertuar teatrów 

19.56 Wiadomości sportowe lokalne. 


WTOREK. dnia 13 1 a. 
RASZYN. me] 
6 45 Pieśń poranna 
6 52 Gimnastyka 
715 Dziennik poranny 
6.50, 7.08. 725 Muzvka z płyt 
| 795 Chwiłka pan domu 


1.40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert reklamowy 


się w nieskończoność łany zboża kołysane 
lekkim zefirem, Jedwabisty ich szmer prze- 
jąi Martę dreszczem. Woły, leżące na łące, 
wyglądały jak duże białe caluny rozciągnię- 
te na zielonym kobiercu... 

Biedna bezbronna dziewczyna szła bez 
celu drogą odludną, pełną cieni złowrogich, 
daremnie wygiądając ratunku. 

Wtem zza pagórka wyłoniła się farma 
stojąca wgiębi podwórza. Nie namyślając się 
podbiegła do bramy, by wnet cofnąć się z 
lękiem: olbrzymi brytan rzucił się ku niej 
całą diugością swego łańcucha, podczas gdy 
drzwi domostwa uchyliły się i kobieta z la- 
tarką w ręku wyjrzała świecąc jej prosto 
w oczy. 

— Co. panna tu robisz o takiej godzinie? 
— spytala grożnym tonem. 

— Chciaiam panią prosić... — zaczęła 
Marta nieśmiało, 

— Prosić?... O co0?... — przerwała jej far- 
merka. — Widzę już, widzę kogo mam przed 
sobą! Jedną z tych cyrkówek szwendających 
się po okolicy, 

— Ależ uchowaj Boże!... Ja zapłacę za 
nocleg.. — biagała nieszczęśliwa ikającym 
glosem. 

— Nic z tego. To nie zajazd tutaj. Zmy- 
kaj panna pókiś cała, jeśli nic chcesz, bym 
psa puściła za tobą! — odburknęła kobieta 
zamykając drzwi. 

Marta odeszła i, wyczerpana, z obolale- 
mi nogami osunęta się na skarpę pobliskiego 
rowu, postanawiając przetrwać tak do bia- 
łego rana, 

Jak długo siedziała tam z nogami opu- 
szczonemi do rowu i głową w dlaniach, nie 
miata pojęcia. 

Nagłe turkot motoru doszedł do jej uszu. 


wypadła z 
j 
po- 


oncert wieczorny w wykonaniu or- 


bisud- 
«119.30 Piosenki w wykonaniu A. Wysockiegę 
kiórunkiem L. Waj- 


luzyka taneczna z dancingu „Adria” 
"93.00 Wiadomosc: meteorologiczne dla ko- 


nieszczęśliwej 


| ciag i pospieszyli 
szelka potnoc 


pomocą. Niestet: 


pełniła samobójstwo. 
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NSBKK (NĄ 

1157 Sygnał czast: 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1265 Przegląd prasy polskiej 
12.10 Koncert 

manowej 
12.45 „W piecu się pali” — obrazek dla dzie 

ci młodszych — pióra E. Zarembiny 
13.00 Dziennik poludniowy 
D. e. koncertu 
15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1535 Przegląd giełdowy 
-| 15.45 
orkiestry jazzowej Z. Górzyńskiepo i ©. 
Obarska (śpiew) 


zespolu H. Adamskicj-Grosr 


Matjastak - Klechnowskiej 


[17-28 Skrzynka językowa omówi prof. 
f Słonski 
-|17.35 Arje | pieśni w vykonani H Dudi- 
czówny (płyty) 
17.50 Skrzynka pocziowa techn cena e 
mówi red. W. Frenkict 
18.00 Władomości rolnicze 
18.00 Wiadomości roln wagt J. Fłatek 


18.10 Życie kulturalne ı artystyczne soe 

18.15 J. Brahms: Sonata wiolonczel. E-m0 
op: 38 w wykonaniu H. Dickstejnówny 
(lort.) i Bol. Ginzburga (wiolonczela 

18.45 „Literatura w służbie niepodległo 
szkic literacki) — wygł. red. J. Kaden- 
androwski 

19.00 Jazz na dwa fortepiany (C. Gibbons 
i Jahn Green (płyty) 

19.20 Feljeton aktualny 


m 


(baryton) — płyty 

19.45 Program na dzień następny 

19.50 Wiadomości sporlowe 

20.00 Skrzynka muzyczna — omówi dyr. T, 
Mazurkiewicz 

20.15 Wieczór literacki ze Lwowa 

20.45 Dziennik hficaogpożzj À 

20.55 Jak pracujemy w Polsce? 

21.00 „Nowy Don Kichot”, komedjo-opera 
w 3 aktach 

22.00 Koncert reklamowy 

22.15 Twórczość L. Różyckiego (na płytach) 

agi +: Odczyt w języku angielskim z Kra- 
owa 

23.00 Wiadomnści meteorologiczne dla ko- 
munikacji lotniczej 

23.05—-23.80 Muzyka tanczna z restauracji 
„Oastronomia” 

ŁÓDŹ jak Raszyn z : 

17.50 Łódzka skrzynka techniczna — omów 
kier. techn. W Gawroński 

18.00 Płyty gramofonowe 

18.10 Repertuar teatrów 

10.56 Wiadomości sportowe lokalne 


Zerwała się na równe nogi wpijając wzrol 
w $z0Sę: u szczytu payórka dwie latarnie 
przeszyty ciemności, smugami jarzącego się 
światła zalewając drogę. 

Marta, wysunąwszy się na środek szosy, 
zaczęła wymachiwać rozpaczliwie rękoma. 

Szofer dojrzał ją, zwolnił tempo i stanął 
o dziesięć metrów od niej. 

W aucie siedziała elegancka para. 

— Co to jest? Co pani tu robi sama jedna 
po nocy? — spytał nieznajomy mężczyzna 
wysiadając. 

— Wydarzył mi się wypadek... Anto moje 
uszkodzone stoi o parę kilometrów stąd... w 
lesie.. Ani ja, ani towarzysz mój nie umie 
my naprawić maszyny!.. — mówiła Marta 


— Niech pani siada — dodał nieznajomy 
— spróbuję naprawić defekt. 


O, panie! — błagała Marta składając rę: 
ce. — Jeżeli państwo jadą przez Villefranche, 
czy nie angaia państwo odwieźć mnie?., 

— Ależ bardzo chętnie! — 
patrząc ze zdziwieniem na Tavas, PAs 
ocknąwszy się ze snu zdawał się nie pamiętać 
o bezczelnem swem zachowaniu. 

— Cierpliwości! — odezwała się doń Mar- 
ta tonem wynłosłym, wsiadałąc do atta eté- 
ganckiej pary. — Dam znać w garażu, by 
przysłano panu dziesięć litrów benzyny dla 
„na - pra - wie - nia ki - kichy!” 

Tłum. J. S. 


nic- 


Godzina muzyki lekkiej w wykonańia 


| Przęchi 
należy, że 


K 


Spośrć 
 lych spo! 
ty decydt 
kandydat: 
ŁKS —W 
kórze, 
Połow 
- Staci rem 
. Obeci 
Wian ora: 
ląd ŁKS, 


W poz 
tyn kraki 
tiè szans 
miejsca w 

Prócz 
wa mecz 
Spotkania 
ląskie i t 
2? WKS. $ 
Stanisław 
Siępujący 
Warszaw 
LEGJ. 

| Mecz 
| toczył się 
iem lekk 
1 browadze 
Zmianie p 
brzyczem 
tie į nie * 
ódgórze 
szej prze 
brzez Kas 

wadzi 2:1 

urugi prze 
fórzu udz 
strzału Hi 

idzów < 


Kraków. 
WART 
Mecz 

hem zwy 

ardzo al 
zespołem 

Dechowo 

licznych : 

wadzenie 

Mmobójczej 

ki, Nastęr 

fównać, | 

| był dla V 

zjował p 
Lwów. 

POG 

Pomin 

n tą lepszą 

szej polov 

Dądlą z r 

$za, Mecz 

Oczekiwat 

Bracz Wi: 

€heioła z ` 

towj opuś 
kinia? têg 

D sędzi I 

Klubowi 


dzie 


| hem zwycięstwem Warty, 


Uprzejmy Ł. K. S. 


m oddaje gościom punkty. EM 


ŁKS znowu przegrał mecz, który powi- 
nien był wygrać, Domagała się tego nie- 
tylko opinja sportowa naszego miasta, ale 
i ambicja klubu, który musi powtarzać 
mecz wygrany. 

Bowiem drugi mecz z Warszawianką 
ŁKS wygrał zupełnie zdecydowanie. Nieste 
ty WG. i D. Ligi uznał słynny protest „ko- 
szulkowy* Warszawianki za słuszny i ná- 
kazał powtórzyć spotkanie. 

Warszawianka wystąpiła znowu w czer 
wonych dresach 

aa i mecz wygrała. 
Szkoda tylko, że ŁKS nie mógł wystawić 
swego najlepszego składu i wystąpił z re- 
łerwowymi zamiast Tadeusiewicza, Millera 
Sowiaka i Jańczyka. To też nic dziwnego, 
łe ŁKS mając tylko jedną stronę — pra- 
Wą nie potrafił się zdobyć na powtórzenie 
Sukcesu sprzed kilku tygodni. Jeszcze do 
Przerwy kiedy rezerwowi gracze mieli sił 
poddostatkiem ŁKS. - 
był drużyną lepszą 

I nawet po utracie bramki odnosiło się wra 
żenie, że gospodarze wyrównają, a nawet 
zdobędą zwycięskie bramki. 


Tymczasem stało się inaczej. Młodzi 
Kacze w decydujących momentach zawo- 
li a przez większą część drugiej polo- 


Wy nić mieli sty do gry. Dzięki temu de- 
fenzywa gości miała ułatwione zadanie i 
Poświęciła całą swą uwagę na pilnowaniu 
Króla i Herbstreicha. 
Przechodząc do opisu gty, 
Należy, że gra stała na 
bardzo niskim poziomie. 
Widzieliśmy z jednej jak i drugiej strony 


stwierdzić 


indywidualne zagrania, które w konsek- 
wencji nie przynosiły żadnych  korzyścj. 
Brak natomiast było jakiejkolwiek myśli 
przewodniej, gry całego zespołu jednem 
słowem... kopanina 1 jeszcze raz kopanina. 

Obie wchodzące na boisko drużyny 
galerja przyjęła okrzykami niezadowolenia 
Gości spowodu wystąpienia znowu w cżer- 
wonych dresach, gospodarzy — dzięki wy 
stąpieniu aż z czterema rezerwowymi. 

Początek gry to silna przewaga 
ŁKS-u, który już w pierwszych minutach 
mógł zdobyć bramkę. Niestety Herbstreich 

o włos przenosi. 

Większą cześć pierwszej połowy ŁKS 
ma przewagę, lecz nie potrafi jej wykorzy 
ST. Natomiast Warszawianka tuż przed 
końcem pierwszej połowy zdobywa po rzu 
cię z rogu bramkę ze strzału Ketza. Fry- 
markiewicz winien był górną piłkę piąstko- 
wać. 

Po przerwie gra traci bardzo na war- 
tości. Poszczególni zawodnicy pozbywają 
się jaknajprędzej piłki, oddając ją do przo 
du przeważnie bez celu. Warszawianka ma 
nawet przez piewien okres czasu więcej z 
gry, lecz nie umie tego wykorzystać. Gra 
staje się zupełnie nieciekawa.  Pód koniec 
ŁKS znowu ma kilka okazyj niewyzyska- 
nych. 

Na takich usflnych lecz  niecelowych 
akcjach kończą się zawody, które w efekcie 
przyniosły dwa punkty Warszawlance. 

Sędziował zbyt drobiazgowo p. Sznaj- 
der. 

Publiczności około 1500 osób. 
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TARGI NA BOISKU. 


Komu grozi spadek? 


Spośród czterech wczoraj rozegra- 
hych spotkań ligowych tylko dwa mia- 
y decydujący wpływ na losy trzech 
kandydatów do spadku, a mianowicie 
ŁKS +—Warszawianka i Legja — Pod 
korze. 

Połowiczny sukces Podgórza w po- 
staci remisu uratował Polonię od spad- 
u. Obecnie mimo»tego sukcesu -krako 
Wian oraz zwycięstwa Warszawianki 
ląd ŁKS, tylko te dwa zespoły. 

rywalizują o spadek. ) 

W pozostałych meczach porażki dru 
tyn krakowskich nie wpłynęły na zmia 
ùe szans na zajęcie drugięgo i trzeciego 
Miejsca w tabeli. 

Prócz meczów ligowych rozegrano 
wa mecze o wejście do Ligi. W obu 


spoikaniach pokonane zostały zespoły 


śląskie i tak Naprzód przegra! w Wilnie 
2 WKS. Śmigły. a Śląsk z Rezerwą w 
Stanisławowie. Przebieg spotkań był na 
stępujący: 

Warszawa, 

LEGJA — PODGÓRZE 2:2 (1:0). 
Mecz na niczbyt wysokim poziomie 

toczył się w pierwszej połowie pod zna 
itm lekkiej przewagi Legii, dla której 
prowadzenie zdobył Łysakowski. Po 
Zmianie pól gra staje się bardzo ostra, 
przyczem gospodarze grają chaotycz- 
lile i nie mogą wiele wskórać, tak że 
odgórze uzyskuje nawet okresy: dluż- 
szej przewagi, wyrównując wkrótce 
brzez Kasinę. Następnie Legia znów pro 
wadzi 2:1, po bramce zdobytej po raz 
drugi przez Łysakowskiego, jednak Pod 
górzu udaje się ponownie wyrównać ze 
strzału Hodura. Sędziował p. Rozenfeld. 
Widzów 2 tysiące. 


raków. 

WARTA — CRACOVTA 2:1 (1:1:). 

Mecz zakończył. się niespodziewa- 
która grała 
bardzo ambitnie. Cracovia naogół była 
zespołem lepszym, jednak grała bardzo 
Pechowo i nie potrafiła wykorzystać 
icznych sytuacyj podbramkowych. Pro 
Wadzenie zdobyła Warta naskutek sa- 
Mobójczej bramki gracza Cracovii Żiż- 
i. Następnie gospodarzom udało się wy 
Tównać, lecz pod koniec Krysiński zdo- 
był dla Warty zwycięską bramkę. Sę- 
dzjował p. Walczak. Widzów 3 tys. 


Lw ów. 


POGOŃ — WISŁA 1:0 (1:0). 

Pomimo porażki Wisła była druży* 
tą lepszą i miała więcej z gry. W pierw 
szej połowie jć "a bramka dla Pogoni 
Ðadla z rzutu karnego przez Wasiewi- 
za. Mecz miał zakończenie zupełnie nie 
Dczekiwane. Na 5 minut przed końcem 
Rracz Wisły Fret kopnął umyślnie Nie- 
Chejoła z Pogoni, za co sędzia kazał Fre 
„owi opuścić boisko. Ten jednak- nie- 
“ania? tego wykonać, przyczem przeciw 
u sędziemu wystąpili również koledzy 
“bowi Freta z Wisły. Wtrąciła sie 


rze. Ostatecznie skończyło się na tem, 
że po trzech minutach sędzia p. Glinka 
przerwał przy stanie 1:0 dla gospodarzy 
mecz, który prawdopodobnie zostanie 
zweryfikowany jako walkower 3:0 na 
korzyść Pogoni. 


We Wilnie: , 

ŚMIGŁY — NAPRZÓD 3:2 (2:2). 
Mecz z serji rozgrywek finałowych mię- 
dzy gospodarzami a śląskim Naprzodem, 
przyniósł po emocjującej walce nieznacz 
ne zwycięstwo pierwszych w stosunku 
3:2 (2:2), Walka była niezwykle zacięta 
i niema! zupełnie równorzędna, a nikłe 
zwycięstwo Śmigły zawdzięcza lepszej 
kondycji fizycznej, Bramki dla wilnian 
zdobyli: Zbroja 2 i Pawlak, zaś dla Na” 
przodu Teuber i Bochnia. 


W Stanisławowie: 
REVERA — ŚLĄSK 1:0 (1:0). 

Pierwszy mecz półfinałowy Revery 
zakończył się jej zwycięstwem po ostrej 
walce w stąsunku 1:0. Jedyną bramkę 
meczu zdobył dla Revery — Gieruszyfi- 
ski. Drugi rewanżowy mecz półfinałowy 
tych zespołów odbędzie sie 18 bm. na 
Śląsku. : 

Prócz tego rozegrano w Toruniu 
| mecz z kategorji grupowych pomiędzy 
tamtejszym QGryfem a Poznańską Legią. 
| Mecz przyniósł wynik remisowy 1:1 
| (0:1). 


s a nn 


VIMA MA PUHAR. 


Słaba walka Chmielewskiego. 


EEE Garncarek popam.ęta Poznań. 


Wczoraj bawiła w Poznaniu drużyna bok 
serska mistrza Łodzi — IKP i rozegrała z tam 
tejszym Sokołem mecz towarzyski Łodzianie 
odnieśli zwycięstwo w stosunku 11:5. Nie od 
było się przytem bez sensacji a mianowicie 
w wadze półśredniej Misłurewicz „Sokół” — 
znokautował w pierwszych sekundach Garn 
carka. 

Wyniki poszczególnych walk były na- 
stępujące: 

waga musza: Dela (Sokół) 
— Gluba (IKP). Zwycięża na punkty sil- 
nieiszy fizycznie Dela. Waga kozucia: 
Spodenkiewicz (IKP) — Woźniak (So- 
kół). Woźniak walczył niezwykle ambit- 
nie, uzyskując zaszczytny dla siebie wy- 
nik remisowy. Waga piórkowa: Woźnia 
kiewicz (IKP) — Kawczyński (Sokół). O 
klesę lepszy łodzianin, na początku 2-ej 


01 zwycięstwa 


W dniu wczorajszym bawiła w Pabjanicah 
drużyna piłkarska Union-Touringu, która ule 
gla tamtejszemu PTC 2:3 (2:0). 


rundy nokautuje przeciwnika. Waga lek- 
ka: Taborek (IKP) — Horski (Sokół). 
Wygrywa pewnie na punkty, lepszy te- 
chnicznie Taborek. Waga półśrednia: M: 
siurewicz (Sokół) — Garncarek (IKP). 
Sensacja. Już w 38 sekundzie walki Mi- 
siurewicz trafia czysto w szczękę Garn- 
carka, który pada na ring i zostaje wy- 
liczony. Waga średnia: Chmielewski 
(IKP) — Rogowski (Sokół), Chmielew- 
ski wykazał w tej walce niespodziewa- 
nie słabą forme i z trudem uzyskał z 
ambitnie walczącym Rogowskim nie- 
znaczne zwycięstwo punktowe. Waga 
półciężka: Wurm (IKP) — Leśniak (So” 
kół). Zwycięża nieznacznie na punkty 
Wurm, Waga ciężka: Krenc (IKP) 
Tilgner (Sokół). Krenc bije na punkty 
znanego lekkoatłletę. 


m 
do zw ciestwa 
A 


ewelacyjna torma P.T.C. 


skuteczniejsi pod bramką, zdobywając dwie 
bramki przez Klimczaka i Michalskiego. Po- 


Pabjani- , mimo to PTC nie traci animuszu i w drugiej 


czanie, którzy niedawno awansowali do kl. | połowie opanowuje pole walki, nietylko wy- 


A, wykazują rewelacyjną formę 


ostatnio po linji samych zwycięstw. Leader | cięstwo. 


i kroczą | równując lecz zdobywając ostateczne zwy- 


Bramki dla PTC padły przez pra- 


tabeli, Union-Touring wystąpił jedynie bez | wego łącznika i lewoskrzydłowego. 


Beckera w ataku. W. pierwszej połowie to- 
czyła się gra otwarta, jednak łodzianie są 


Sędziował p. Andrzejak. 


Sport w kilku słowach. 


W meczu bokserskim o mistrzostwo 
drużynowe Śląska, Ruch zremisował ze 
Słavią 8:8. Obecnie na czele znajduje się 


Ruch przed IKR | PKS-em. 
W. meczach piłkarskich rozegranych w 


kraju w Warszawie Polonja pokonała Maka- 
bi 6:0, zaś w meczach o mistrzostwo świata 
zremisowała z Sarmatą 2:0. Orzeł pokonał 
Legję lb 8:0 (v. o), Orkan — Skodę 5:0, 
świt — AZS 4:1, PZL zremisował z Burzą 
1:1. Na Śląsku: AZS pokonał Dąb 8:1, 
Orzeł — Koszarawę 3:1. 

IW meczu międzypaństwowym piłkarskim 
Austrja pokonała Szwajcarję 3:0 (2:0), zaś 
drugi garnitur Austrjł uległ w Genui reprezen 
tacji Włoch 1:8. 

Odbył się na sztucznym torze lodowym w 
Katowicach mecz hokejowy między Cracovią 
a katowicką Pogonią, który zakończył się D. 
wysokiem zwycięstwem lepszej technicznie 
Cracovii w stosunku 9:1 (8:1, 2:0, 4:0). 

W Wielkich Hajdukach bawiła drużyna pir 
ki nożnej z Bytomią Beuthen 09, która po b. 
zażartej walce pokonała mistrza Ligi—Ruch 
w nieznacznym stosunku 3:2 (8:1). Bramki 
dla Beuthen zdobyli: Banker 2 i Przybył 1, 
zaś dla Ruchu Peterek i Urban po 1. Sędzio- 
wał p. Lustgarten z Krakowa. 

Wj nadchodzącą niedzicię odbędą się w 
kraju następujące mecze ligowe: Legja — 
Warszawianka w Warszawie (sędzia p. Brze 
ziński), ŁKS — Pogoń w Łodzi (sędzia p. 
Sznajder), Podgórze — Garbarnia w Krako- 
wie (sędzia p. Kurzweil) i Cracovia — Po- 
lonja w Krakowie (sędzia p. Rozner). Pozo- 
stanie poza temi meczami do rozegrania, 
mecz Garbarnia — ŁKS w Krakowie dnia 
25 b. m. 
iniu wczorajszym odbyło się w 
Varszawie nadzwyczajne walne Zzgro- 
madzeniu kołarzy. Na zebraniu zostaty 
wione i przedyskutowane wszystkie aktu 
alne kwestie, przyczem po dłuższej slys- 
kusji przyznano również prawo głosu za 
wieszonemu okręgowi Ślaskiemu. Na- 


omoj 


stępnie przedstawiciele okregów opozy* 
cyjnych; a zwłaszcza Łodzi i Sląska kry 
tykowali niektóre pociągnięcia ostatnie- 
go zarządu. Zarzuty starał się zbić inż. 
Lange, tłumacząc powody ustąpienia za- 
rządu. 

Następnie przystąpiono po zamknię- 
ciu dyskusji do głosowania. Ostatni brze 
mawiał kapitan związkowy Zagożździń- 
ski, broniąc posunięć ustępującego zarzą 
du, W głosowaniu przeszedł wniosek Śla 
ska o odebranie tytułu mistrza Szosowe” 
go Polski Olęckiemu i przyznanie go dru 
giemu skolei — Kiełbasie. Warto podkre 
Ślić, że Śląsk nie wystąpił w obronie Ru 
rańskiego, a tylko rzeczowo. 

Następnie został przegłosowany wnio 
sek Śląska o wyrażenie votum nieuino- 
ści zarządowi. Za wnioskiem padło 59 
głosów, przeciw 38. Wniosek ten nie 
obejmował działalności kasowej. to też 
skarbnikowi uchwalono absolutorjum. 

Do- nowego zarządu zgłoszona tylko 
jedną listę W następującym składzie: 
przewodniczący inż. Lenartowicz (Le- 
gja, Warszawa), członkowie zarządu: 
Tkaczyk, Pobudejski (AKS, Warszawa), 
mjr. Szypowski (Fort Bema), Szymczak 


Pieniążek (Legja), Kreuz (Świt), Radwań 
ski (AKS), Kotarba (Legja, Kraków). 
Drobut (Lwów), Skiba (Śląsk), Kurzew= 
ski (Poznań), Thiele (Łódź). WY 
członków zarządu: Grzybowski (Skoda), 
Czerniak (AKS), Gierasiński (Legija), Wo 
źniak (Fort Bema), Melecz (Lwów). 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu Il. gier St, pkt. St. br. 
1) Ruch 22 86:8 90:29 
2) Cracovia 21 27:15 43:82 
3) Wisłą 21 26:16 52.88 
4) Pogoń 21 24:18 88:36 
5) Garbarnia 20 23:17 46:82 
6) Warta 21 22:20 49:42 
7) Legja 21 22:20 33:30 
8) ŁK.S, 20 19:21 29:89 
9) Polonja 21 18:24 80:42 
10) Warszawianka 21 17:25 26:49 
11) Podgórze 21 15:27 86.50 
|12) Srzelęc 22 8:81 15:78 


Zakończenie turnieju siódemkowego. Życie sportowe Zgierza. 


W sobote i niedzielę rozegrany został 
na boisku WKS. turniej siódemkowy o 
puhar przechodni inż, Wacława Woje- 
wódzkiego. 3 

| W turnieju wzięły udział ŁKS, SKS, 
WKS, Wima. Bronił puharu zeszłorocz 
ny zdobywca ŁKS. 

Pierwszego dnia spotkały się WKS— 
Wima i ŁKS —SKS. 

Spotkanie WKS— Wima zakończyło 
się zwycięstwem zespołu fabrycznego 
w stosunku 2:1 (1:0). Przebieg spotkania 
wykazał lepszą grę drużyny wojsko- 
wych. Pierwszą bramkę zdobyła Wima 
z rzutu karnego WKS wyrównał ze 
strzału Stolarskiego. W. normalnym cza 
sie wynik pozostał remisowy, to też sę 
dzia zarządził! zgodnie z regulaminem 
dogrywkę. Po przedłużeniu gry Wima 
zdobyła zwycięską bramkę przez Le- 
ćmińskiego 


SKS. — ŁKS, 2:1 (2:0). 

W drugiem spotkaniu niespodziewa- 
nie odniósł zwycięstwo zespół SKS bijąc 
zdecydowanie ŁKS. Zwycięzcy grali e- 
nergicznie i szybko i w krótkich odstę 
pach czasu Antczak zdobywa dwie 
bramki Po zmianie stron ŁKS enerziczn. 
naciera i zdobywa jedną bramkę ze 


równiez policia chcąc zapobiec awantu- I strzału Karasiaka. 


W niedzielę rozegrano mecze o pierw 
sze i drugie miejsce oraz o trzecie i 
czwarte miejsce. 

WIMA — S.K.S. 3:2 (0:2). 

Wima niespeszona tem, że na 15 min. 
przed końcem przeciwnik prowadził 2:0, zdo 
była w przepisowym czasie dwie bramki 
przez Lećmińskiego, zaś w przedłużeniu trze 
cią zwycięską bramkę również przez tego sa 
mcgo gracza. Bramki dla SKS-u zdobyli: 
Owczarek i Antczak. Sędziował słabo p. Ko 
pias, który przy remisowym stanie meczu za- 
rządził niesłusznie dla SKS-u rzut karny — 
niewyzyskany jednak. Dzięki temu zwycię- 
stwu Wima zajęła pierwsze miejsce w tur- 
nieju. 

Ł.K.S. — W.K.S, 3:0 (2:0). 

WKS grał b. pechowo. W ŁKS-ie wyróż 
nił się bramkarz Jakubiec, który kilkakrotnie 
interwenjował z powodzeniem. Bramki dla 
zwycięzcy zdobyli: Kosmala, Tadeusiewicz i 
Król. Sędziował p. Kopias, Zwycięstwem 
tem ŁKS zapewnił sobie trzecie miejsce w 
turnieju. Widzów 500. 

Ostateczna kolejność miejsc, jakie zajęły 
zespoły uczestniczące w turnieju jest nastę- 
pująca: 1) Wima, 2) SKS, 8) ŁKS, 4) WKS. 
Wima przejęła nagrodę przechodnią komisa- 
rza inż. Wojewódzkiego z rąk zeszłoroczne- 
go zdobywcy — ŁKS-u 


IKP. — SOKÓŁ 2:1 (1:0) 

Wczoraj o godz, 2 p.p, na boisku T. 
G "Sokól” odbył się towarzyski mecz 
piłki nożnej między drużynami- |KP.—So 

| kół, Początek zapowiadał grę b. intere- 

| sującą. Akcję rozpoczyna I. K. P. 
traci jednakże piłkę na korzyść przeciw 

| nika, który już od tego czasu, poza ma- 
łemi wyjątkami nie ustępuje z pola pod 
bramkowego łodzian. Pierwsza polowa 
gry obfituje w szereg tragicznych dla 
gości momentów, które jedniak likwidu 
je ich doskonałe trio obronne, 

Na kilka minut przed końcem pierw= 
szej połowy atak IKP. w szybkim tem- 
pie podchodzi pod bramkę gospodarzy 
i tufaj z doskonale wypracowanej pozy- 
cji prawy łącznik Bill uzyskuje prowa 
dzenie dla swych barw. 

Po przerwie uwidacznia się znaczna 
przewaga IKP. nad Sokołem, jednakże 
w kilka minut po przerwie gracze Soko 
ła zdołali otrząsnąć się z przewagi dru 
żyny fabrycznej i jako wynik licznych 
ataków, zgierzanie uzyskują bramkę 
wyrównującą. IKP. nadal naciera uzy 
skując drugą bramkę z jedenastki Le 
wandowskiego. Dalsza gra nie przynosi 
żadnych zmian. Wynik 2:1 utrzyma się 
do końca. 


jlicyjnego Zarządu m. Łodzi przy ui 
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POPULARNA 


PIELGRZYM KA í 
DO 


RZYMU 


od Protektoratem 


| Jego Ekscelencji Księdza Biskupa 


DR. K. TOMCZAKA 
| (3.1. — 13. L 1935r. 


Połączona za zwiedzaniem 
Neapolu, Padwy, Wenecjii Więdni: 
Zł. 425 w kl. MI 
| (bez utrzymania w wagonach restauracyjnych 
ZŁ 470 w ki. III 
| zutrzymaniem w drodze w wagonach restaurac 
ZŁ. 600 w ki. Il 

z utrzymaniem w drodze w wagonach restaurac, 
Ilość miejsc ograniczona, O przyjęciu decyduje 

kolejność zgłoszeń 


Cena udziału w pielgrzymce obejmuje przejazdy kolejowe 
rw odnośnych klasach, paszport zagraniczny—! wizy, pobyt 
Ilach dla k 
|w Padwie, Wenecji i Wiedniu, wszelkie napiwki, opłaty za 
zwiedzania, opła t 

inych (zależnie od kategorji), transport jednej walizy. Za 
|” awiedzanle Neapolu pobiera się ZŁ. 110 dodatkowo. 


i 
iPleigrzymka organizowana 
f AES x nych na biletach. 


Zapisy przyjmują i informacji udziela ją: 
AKCJA. KATOLICKA w ŁODZI, Skorupki in, 
| oraz WAGONS-LITS|COOK w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 64 


OBCHODY, IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 


Kursy radjotechniczne w Polskiej YMCA, 
Informacje w sekretarjacie. ar 
Wystawa porcelany i obrazów, zorgani- 
zowana przez Łódzkie T-wo Zwaiczania Ra- 

ka — Piotrkowska 185. 


Z WYSTAWY. 

Urządzona staraniem Łódzk. Tow. Zwał 
czania Raka wystawa artystycznie niaiowe-! 
nej porcelany F. Ebinowej i wystawa obra+ 
zów znanego utalentowanego artysty malaj 
rza łódzkiego prot. A. Wippla, przy ul. Pioti 
kowskiej 1385, cieszy się w dalszym ciągu za 
służońem powodzeniem. 

Zwiedzać wystawę można cały dzień od 
godz. 10 rano do 10 wiecz. | 

Wejście dla dorosłych 50 gr., dla mło- 
dzieży szkolnej 20 gr. 


SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914. 
KTO MA SIĘ STAWIĆ JUTRO? 
Jutro wa wtorek) 18 b m. wlanni się 
stawić w lokalu Wydziału Wojskowa = PO- 
Pioti- 
kowskiej 165 mężczyżni rocznika 1014, zí- 
mieszkali na terenie 5 Komisariatu P., P4 
których nazwiska rozpoczynają się na literył 
T U i W oraz zamieszkali na terene 14 ko 
misarjatu PP, na litery GH Chi Ji K 
Spis odbywą się od godz. 8 do 15 (w 
soboty od. godz. 8-do.18.80). 


OSTATNIA WYCIECZKA DO BERLINA 
P, B. P. „ORBIS” organizuje w r. b. osta 

nią populars wycieczkę do Berlina. Wyjazd 
do Berlina nastąpi z Poznania w sobotę w 


(Skoda). Zygadł (AKS), Turowski (Świt) | godzinach rannych dnia 2 grudnia rb. przy- 


jazd zaś w niedzielę dnia 9 grudnia rb Uczes 
nicy wycieczki spędzą więc pełne siedem dni 
w Berlinie. Biorący udział w wycieczce ko- 
rzystają ze zniżek dojazdowych pg. tabeli — 
„Ć” wzgl. „,D”, Koszt przejazdu w kl. II, zł. 
100, Wycieczkowicze mają prawo do naby-, 
Reg. Mk po kursie uprzywilejowanym 
zł. 1,50 za 1 Reg. Mk. 
Informacyj udzielą i zapisy przyjmuje tył 
ko „ORBIS”, biotrkowaka Nr. 65, tel. 101-01 
i 101-20 


Copas po pracy rozwassii Pi 


Teatr Miejski. — „Dama w biell” l 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Hr 
bia Luxemburg. 

Teatr Popularny w sali Geyera (Piotr- 
kowska 295) — Po poł. i wiecz.: Hrabla 
Luxemburg 

Teatr rewji „Alhamba” — Hajda trójka 

Teatr rewji „banda” — Banda naprzód 

Adria — Maskarada 

Bajka — I. Przygoda o północy; Il. Chal- 
lenge 1934 roku 

Bratnia Strzecha — |. 
fl, Byłem ci wierny... 

Capitol — Viva Villa 

Casino — Przedmieście 

Corso — l. Zdobywcy; Il. Zakazana me: 
lodja 

Czary — l. Wanima; Il. Nowoczesny bo 
ater 

Europa — Co mój mąż robi w nocy? 

Grand - Kino — Eskimo 

Metro — Maskarada 

Mimoza — |. Handel żywym towarem, 
I. Demon złota 

Miraż — Całuj mnie jeszcze 

Ludowy — Prokurator Alicja Horn 

Luna — W. wiedeńskiej kawiarence, 

Oświatowy — l. Krew cygańska; Il ŻÓł 
ta maska 

Palace — Kleopatra 

Przedwiośnie — Karnawał i miłość 

Rakieta — Kochałam go... 

Rekord — 1. Szatański cowboy; Il. Bias 


ły upiór 
Słońce — l. Morderca; Il. Pat i Patachon, 
jako strzelcy 
Stylowy — Otchłań życia 
Sztuka — Cień szczęścia 
Pocałunek przed 


Zachęta -— 1. Csibi "I. 
lustrem 


Co zgotować jutro na obiad? 


Zupa ogórkowa, bitki cielęce z ryżerą 


Biały mustang: 


brukselka, budyń bułczany z sokiem ma 
linowym Znin E per, 
í WINSZUJEMY 


Jutro: Stanisławowi _ 
Wschód słońca 6,49 
Zachód słońca. 15,57 
Długość dnia 9,03 
Ubyto dnia 7,20 


tierwszy papieros miał dwa ustniki. 


FCHO 


e 


4wyciežone cygaro. 


KM  Miljardy zamieniają się w niebieski 


Rewolucje 1848 roku zniosły ostatecznie Napoleona III. W 


wszeikie ograniczenia w kierunku swobod- 
nego użycia tytoniu. 

Aczkolwiek fajka porcelanowa z wizerun 
kami wybitnych polityków i słynnych postą 
ci historycznych wciąż jeszcze nie przesta- 
wala być ulubionym przedmiotem palaczy, 
to jednak powoli i stopniowo, poczęła 

ustępować miejsca cygaru. 

Dokonywał się wtedy również zasądni- 
czy przewrót w dotychczasowym _— stosun- 
ku rządów do coraz upowszćchniającego 
się zwyczaju palenia, 

Państwa, które już zaprowadziły u sie- 
bie monopol, bądź te, które poważne osią 
gały wpływy z poŭatku od tytoniu (a do 
liczby ich należały wszystkie prawie kraje), 
poczęły gorliwie przykładać się do wzmo- 
żenia spożycią owej rośliny, która tak znacz 
ne im przynosiła korzyści. 

Wie.ce pod tym względem znamien- 
nem jest rozporządzenie papieskiego sekre- 
tarza stanu,  kardynala Giacomo Antonel- 
liiego, wydane w r. 1851 dia całego terytor 
jum państwa kościelnego. Kardynał zabra- 
nial stawiania jakichkolwiek przeszkód pa 
leniu i wyznaczył karę więzienia za rozpow 
szechnianie druków, 

zwalczających ten zwyczaj. 


Poglądy czołowych mężów stanu uległy 
radykainej zmianie. Interes finansowy brał 
korę nad wzzlędaini niedawnej jeszcze mo 
ralności, Cygaro, święcące triumf we wszy 
stkich państwach, rozchodziło się w wielu 
miljonach sztuk po całym świecie i popyt 
na nie wzmagał się nieustannie, Równocześ 
nie jednak począł się przyjmować ` nowy 
sposób  używanią tytoniu, który sczasem 
zupełnie zdystansował zarówno palenie cy 
gar, jak i zażywanie tabaki. Tą nowa po- 
stącią szerzącego się powszechnie nałogu 
był papieros. 

Wedlug relacji misjonarzy i podróżni- 
ków, palenie papierosów było już w poło- 
wie XIII stalecia znane w Ameryce Połud 
niowej, a zwłaszcza w Brazylji, gdzie papie 
rosy 

nazywano „papelitos“ 


Zwyczaj ten zawędrował z Ameryki do 
Miszpanji, gdzie przyjął się w wyższych i 
zamozniejszych sterach społeczeństwa. 

Słynny awanturnik włoski Casanowa 
bvł jednym z pierwszych, którzy patil pa- 
pierosy. W pamiętnikach swoich wspomina 
pewnego aberżystę, który palit „sigarito” z 
tytoniu brazylijskiego, skręconego w nie- 
wielki zwitek papieru. 

W Hiszpanji dociera powoli papieros 
do Francji i Włoch. W roku 1844 austrjac 
ki monopol tytoniowy wprowadził do sprze 
daży w okupowanych prowincjach włoskich 
wyrób pośredni pomiędzy cygarem i papie- 
rosem, t. zw, „cygara papierowe", napet- 
nione krajanym knastrem. 

Dopiero jednak po wojnie krymskiej 
(rok 1856) papieros zyskał znaczniejsze 
sozpowszechnienie.  Biorący udział w tej 
wojnie wojska tureckie, angielskie, francus- 
kie ; włosnie, po powrocie do swych kra- 
jów ojczystych, zaszczepił ten zwyczaj pa 
lenia, nabyty na Wschodzie, 

We Francji papieros znalazł namiętne- 
go palacza i wyznawcę w osobie cesarza 


NUDYŚCI POLITYCZNI 


ME Nagość parawanem komunistów. EH 


Jeden z dziennikarzy francuskich 
przeprowadził ostatnio badania sprawy 
nudyzmu w Niemczech. Doszedł on do 
wniosku, iż nudyści niemieccy dzielą się 

na dwie kategorie, 

Jedna z nich, to ludzie znudzeni, zde- 
moralizowani, szukający w ten sposób 
nowych wrażeń i emocyj, druga to za- 
konspirowani komuniści, którzy pod po- 
zorem zebrań nudystycznych prowadzi- 
li agitację, mającą w pierwszym rzędzie 
na celu 

zabicie wstydu i wstydliwości. 
Ten komunistyczny odłam nudystów po 
siadał swoje organizacje, które nigdy 
nie jednoczyły się z organizacjami i kon 


uresami t. zw. nudystów kturżuazyj- 
nych. sawi , , 
Władze niemieckie nie miały mo- 


źności odróżnić nudystów „idcowych” 
od nudystów politycznych. Chcąc poło- 
żyć kres niejednokrotnie wywrótowej 
akcji orzanizacyj nudystycznych, mini” 
ster propagandy Goebbels rozpoczął za 
wziętą walkę z obydwoma grupami. 
Aresztowano wówczas tysiące nudy- 
stów, których zamknięto w specjalnym 
obozie koncentracyjnym. 

Złe ięzyki, których nigdzie niebrak, 
twierdziły, iż walka z nudvzmem min. 


Goebbelsa me nietylko polityczne podło: 


te: rzekomo w grę miały wchodzić 


dymek. EE 


towne. Więc np. w Niemczech roczne spoży 
cie w 1913 roku wynosiło 1535 Sztuki na gło 
wę, gdy w roku 1928 — 500. W  Austrji 
w tymże roku 1928 — 720, w Czechosło- 
wacji 850, w Polsce — 316. 


późniejsze dni klęski pod 
Sedanem, szukał cesarz uspokcjenia zszar- 
panych niepowodzeniem nerwów w niezli- 
czonej ilości wypalanych codziennie papie 
rosów. 

Oticerowie angielscy wsprowadzili zwy 
czaj palenia papierosów do klubów londyń 
skich. Nie odrazu jednak przypadł papieros 
do gustu szerokim sferom palaczy Dopie 
ro w Szóstym lat dziesiątku, kiedy zaczęto 
sporządzać papierosy z dobrego tytoniu i 
cienkiej bibułki, zyskiwać poczęły one co 
raz większe uznanie. 

Pierwszego prawdziwego — w- dzisiej- | 
szem rozttmieniu tego wyrazu — papierosa | 
wypuścił w roku 1865 tenże monopol au- | Ro 
strjacki. Papieros ten, zwany „ordinäre | 


Laureat 


. z - 
nagrody literack ei Nobla. 
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s ak: A 


y 
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pel - zigarette“, był mniej więcej 

trzy razy dłuższy 
od dzisiejszego, miał ustniki po obydwu 
końcach, tak, że dla wypalenia go trzeba 
go była przełamać na dwoje. W roku 1265 
sprzedano w Austrji trzy miljony tych pod 
wójnych papierosów. 

Wciąż potężniejący rozwój palenia wy 
wołał spadek spożycia cygar na rzecz nie 
bywałego wzrostu  konsumcji papierosów 
Przyczynił się do tego w niemałym stop- 
niu wytworny i zmienny ich smak stosunko 
wo względna ich taniość, 

poręczniejszy ich wygląd. 

Podczas, gdy w roku 1913 wyproduko 
wano w Stanach Zjednoczonych około 16 
miljonów papierosów, w roku 1927 wy- 
twórczość ich osiąga 97 miljardów, a w ro | | 
ku 1929 — 119 miljardów. Roczne spoży- | BS 
cie wynosi na głowę ludności Ameryki 
1000 sztuk. Postępy, czynione przez kon- | Znakomity dramaturg włoski 
suticję papierosów w Europie, są równie | 
znaczne, aczkolwiek może nie tak gwał- 


Luigi Piran 
dello otrzymał tegoroczną nagrodę literac- 
ką Nobla . 


Nie rzezi i nie chrapie... 


æ= Magnetofon lepszy od gramofonu. === 


Płyta gramofonowa pokryta jest masą | nu, będącego dziś dochodzącym zwolną do 
na której wyryte są rowki o dnie falistem. | głosu konkurentem gramofonu i mającego 
vrzesuwająca się po nich igła wprawiona wielką przyszłość przed sobą. 
zostaje w ruch falowy odpowiadający Zasada magnetofonu jest następująca. 
kształtowi dag rowka i przenosi ten ruch Dźwięki, które chcemy zarejestrować wpa- 
na membranę, drgającą pod wpływem drga | dają do mikrofonu, wywołują drganie jego 
nia igły i wywoiująca skoiei drganie sąsia | membrany. Drgania te powodują skolci 
aującego z, nią powietrza, tj. falę akustycz | przy pomocy odpowiedniego urządzenia 
ną czyli głos- Wynalazek. gramofonu "byl | wahania prądu elektrycznego przed którym 
niewątpliwie zdarzeniem ogromnej  donio-! przesuwa się wstęga metalowa. Wahania 


Kobie 
PE 


Można łatwo wyliczyć, czy się wa- 


cæ 


ta o wzroście 165 cm 
powinna ważyć do 69 -kg 


Mężczyzna jest ap. 170 cm. wysoki 


ży za mało lub za wiele. Dawniej utarte | Normalna jego waga znajduje się zatem 


było przekonanie, że prawidłowo wolno 
ważyć tyle klg. ile cm. ponad jeden m. 
wynosił wzrost człowieka. Dzisiaj liczy 
się inaczej. U mężczyzn mnoży się dłu- 
gość ciała w centymetrach najpierw 
przez 0,42, ażeby uzyskać najniższą do- 
puszczelną wagę, a następnie przez 0,48 
dla wyliczenia 
dopuszczalnej wagi maksymalnej. 

U kobiet odnośne cyfry są 0,36 i 0,42. 


Fotok omórka wyręcza straż ogniową. 


między 71,4 kg. a 81,6 kg. Kobieta. wys 
soka 165 cm. powinna ważyć norma nić 
od 59,4 do 69,3 kg. Wszystkie powyższt 
cyfry odnoszą się do człowieka beł 
ubrania. Ubranie męskie waży w zimi 
do 5 kg., 

w lecie 3 do 4 kg. podczas gdy ubran 

kobiece, zwłaszcza w miesiącach letnich 
jest znacznie lżejsze. 


Skuteczne alarmy. 


Fotokomórka, ów cudowny przyrząd 
o którego stcsowaniu do wielu zadań. do 
jakich dotychczas wydawała się nie- 
zbędna interwencja człowieka niejedno- 
krotnie zdawaliśmy sprawę, występuje 
obecnie w nowej roli, mianowicie w rol: 
strażnika, czuwającego nad bezpieczeń- 
stwem ogniowem. Na szczycie wieży ra 
tuszowej pełni w wielu miastach stra- 
żak, którego zadaniem jest baczyć, czy 
gdzieś w mieście 

nie wybuchł pożar, 

Wytęża on swój wzrok i gdy tylko w ja 
kiejś stronie zauważy płomienie lub nie 
zwykłe kłęby dymu, natychmiast alət- 
muje straż pożarną. Taki dozór nad bez 
pieczeństwem ogniowem posiada jednak 
poważne wady. Albowiem dobrze juz 
musi się palić, żeby pożar mógł zwrócić 
uwagę s'rażnka. Straż ogniowa przy“ 
bywa więc na ratunek w chwili, gdy 
ogień rozszalał się na dobre i z trudem 
tylko daje się ugasić. 

Gdy ogień wybuchł w miejscu zam- 
kniętem, np. w piwnicy lub we wnętrzu 
jakiegoś magazynu, wówczas ogień i 
dym muszą się wpierw przegryźć przez 
ściany, zenim zauważone przez kogos, 
k'o obserwuje od zewnątrz. Wtedy mo- 
że już być za późno na ratunek. Szcze- 
gólnie niedostateczna jest taka zewnę'rz 
na obserwacja, gdy chodzi o bezpieczeń 
stwo ogniowe na okrętach. Jeżeli na 
okręcie zajmą się np. składy wegla u- 
mieszczone głęboko pod pokładem. to 
nim pożar zostanie zauważony może być 
za późno. 

Właśnie na okrętach, na których w 
ostatnich czasach wybuchały tek groź- 
ne i brzemienne w tragiczne skutki po- 
Żary rolę strażnika pilnującego bezpie- 
czeństwa ogniowego 

powierzono fotokomórce. 
Czyni się to w następujący sposób. Do 


a 


wszystkich ubikacyj okretowvych. w kić 
rych zachodzi niekezpieczeństwoa poża: 
ru doprowadzone są rury wentylatora 
który ssie z tych ubikacyj powietrze I 
wysyła je do zbiornika. wewnątrz któ 
rego znajd, się fotokomórka. Na nią pa- 
da promień światła, który może jednak 
przebyć ze źródła drozą poprzez powe- 
trze w zbiorniku. Gdy powietrze w zbior 
niku jest czyste, komórka jes! dostaie: 
cznie silnie oświetlona. Dopóki zaś jest 
oświetlona jest dobrym przewodnikiem 
elektryczności i przepuszcza przepływa 
jący przez nią prąd. Z chwilą jednak. 
gdy wentylator poczyna gromadzić w 
zbiorniku powietrze zmieszane z dy- 
mem, światło padające na fo'okomór':ę 
ulega osłabieniu, prąd przepiywańnscy 


przez nią zos le przerwany, wsku cK 
czego zapomocą odpowiednich prosi y H 
urzadzeń załącza sę kontakt do prz IU 
w innym obwodzie. który to prad wma 


wią w ruch 
urządzenie alarmowe. 
Rozlega się rp. gwaltowne dzwonie: ie, 
elarmuiące zaloge okrętu, która na c: 18 
zdąży do gaszenia ognia. gdy tylko d 
pocznie sie wydzieloć, 
Fotokomórka może jednak r 


wadzić akcję przeciwno: | l- 
działu ludzi. Zamiast wprawia w h 
dzwonki alarmowe, może ona mi ! 
cie otworzyć kran ze zbiornika z kwi- 
sem węglowym, który — jako cieże y 


od powietrza, tą samą rurą, przez kt'ra 
wentyla'or wessał dym spływa do ubi- 
kacji. w którei wybuchł pożar. Ret: 
wodnik węglowy opadając na dół wyw 
re powietrze, a temsamem gasi ogic'1, 
do którego — jak wiadomo — koniecz”a 
jest obecność tlenu. 

W ten sposób fotokomórka — slx. 
sznie sztucznem «kiem zwahd — wyr”- 
cza z powodzeniem straż ogniowa. 


(ME "I 


slości, jednakże posiana on swoje 

powszechnie znane wady. 
Gramofon bowiem wydaje nietylko te dźwię 
ki, jakie na nim „nagrano” lecz rzęzi i chra 
pie w sposób zupełnie niepożądany. Szme- 
ry te pochodzą od nierówności na płycie 
gS'aumotonowej, wywołanych przez pyl, któ 
rym jest zayrószona od przypadkowycu za 
drapań płyty i tp. 


prądu, odpiywającego elektromagnes powo 

3 znowu wzmaganie się i słabnięcie siły 
tego elektromagnesu. Otóż taśma metalowa 
przesuwająca się pod  elektromagnesem 
magnelyzuje Się sama pod jego wpływem 
ito raz silniej a rnz słabiej, zależnie od te 
go jaką była sila elektromagnesu w da- 
nej chwili. Owa taśma zachowuje swój 
stan magnetyczny trwale. 


Jeszcze jedna sekta.. 


Inżynier i pracownik handlowy „Kapłanami*. 


Od pewnego czasu w prasie skandy: | rekrutuje się spośród  teozoficznych Wol 
nawskiej, a także w pismach tak ZW. sta- ! szwedzkich. Nabożeństwa ich odbywają -i; 
rokatolików niemieckich i szwajcarskich | w lokalu teozofów w Sztokholmie. Sa ua 


Gd tych ubocznych i niepożądanych 
szmefów wrlna jest zupełnie reprodukcia 
głosu nadawana z namagnesowanej taśmy 
metalowej, przy pomocy t. zw. magnetofo- 


Gdy następnie taśmę tę przesuwać zacz 
niemy w odpowieduiem tempie przed mem 
| brana inetalową, wówczas membrana ta 
| będzie przez nią przyciagana raz silniej a 
| raz słabiej, zaieżnie od siły namagnesowa- 
nia taśnry, pocznie więc drgać w tym sa- 
mym rytmie, w którym 


| drgała poprzednio. 


Powtarzając zaś swoje poprzednie ru- 

| chy wytwarzać będzie takie same fale aku 

styczne, jak te, które pierwotnie na nią od 
działywały. 

Nasi radjosłuchacze mieli już kilkakrot- 
nie sposobność słuchać audycyj nadawanej 
z taśmy metalowej przy pomocy. magneto- 
tonu, Mogli się przy tej sposobności prze- 
konać, o ile — naturalniej j czyściej brzmi 
głos wytwarzany przy pomocy tego przy- 
rządu od głosu jaki wydaje gramofon. 


również tarcia osobiste, 

Wystarczy powiedzieć, iż zastrzelony 
podczes ostatniej ruchawki buntowniczej 
kapt. Roehm był zapalonym zwolenni- 
kiem nudyzmu, który chciał rozwinąć 
w nieprawdopodobny wprost sposób. 
Między in. chciał utworzyć przymuso- 
we obozy nudystyczne dla członków 
partii hitlerowskiej. 

Wystąpienia Goetbelsa zmusiły nu” | 
dystów do ukrywania się. Władze wy- 
powiedziały organizacjom nudystycz- 
nym nieubłaganą walkę. Ruch ten był 
jednak zbyt silnie rozwinięty i zwełczyć 
wszystkich jego zwolenników było zbyt- 
trudno. Pojawiły się głosy. iż ruch nu- 
dystyczny jest niczem innem, jak 

apoteoczą rasy germańskiej 
ipiękno zewnętrzne oraz budowa fi- 
zyczna powinny być propagowane jąk- 
najszerzej dla dobra czystości rasy. 

W tym okresie poczęły powsiawać 
organizacje miłośników przyrody. które 
nie są niczem innem, jak zakonspirowa-= 


Eddie Lantor, jeden .z najpopularniej 
szych komików iilmowych, napatrzyw- 
| szy się we wszystkich swoich filmach 
na setki pięknych nóżek nadobnych gir- 
lasek. ma tak wielką rutynę, że potrafi... 
odczytać charakier kobiety z jej nóżek. 

Oto, co twierdzi ten oryginalny. eks“ 
pert: „Dziewczęta. o smukłych nogach, 
są przeważnie 


nemi klubami nudystycznemi. Do tego materialistkami 1 egoistkami, 
ruchu przystąpili gromadnie nietylko tymczasem nogi pełniejsze. choć nie tak 
Niemcy, ale również i żydzi. Wówczas zgrabne, znamionują  neturę: serdeczną 


i zdolną do przywiązania. Wydatne 

mięśnie nóg u kobiet, nie uprawiających 

ćwiczeń fizycznych, mówią o charakte- 

rze zimnym, wyrachowanym a czasem 
! okrutnym. 


min. Goebbeis wydał zarządzenie, mocą 
którego do klubu miłośników przyrody 
mogli należeć wyłącznie czystej krwi 
Niemcy, żydom zaś kył do nich wstęp 
wzbroniony. 


z a w r c w a a 


wedakior naczelny: tranc.szek Probs. 


Uudbito w druk *- Wtadysława Styputkuw skiegi 
w Łodzi Piotrkowska 195 ‘Żwirki dawniej Karola 2} 


spotyka się dość często wiadomości o ja- 
kims nowozałożonym „liberalnym Kościcie 
katolickim“ w Szwecji. Wiadomości te tem 
się odznaczają, że przypisują owemu zrze 
szeniu religijnemu niezwykłe znaczenie i 
traktują je jako poważną instytucję, mogą 
cą w dziejach północnych narodów ode- 
grać niemałą rolę. Tymczasem okazuje się, 
że chodzi tu tylko o sprytną reklamę sek- 
ciarską. Bo cóż to jest ów „liberalny Koś- 
ciół katólicki*? Niewielka gromada osób, li- 
cząca zaledwie... 150 członków, rozproszo- 
nych po całym kraju, Posiada ona dwu pa 
storów i „biskupa“, Duszą całego stowarzy 
szenia jest szef wydziału reklamy w pew- 
nem dużem  przedsiębiorstwie handlowem 
w Sztokholmie, 
niejaki Hamilton, 

który tytułuje się wikarjuszem generalnym 


„„Wyświęconymi* kapłanami są: były inży- 


mer i pracownik handlowy. Zarówno „bi- 
skup“ jak i większość jego zwolenników 


Niespokojne nóżki sprytnych dziewcząt. 


Komis o kobiecych chąrakterach. 


Oryginalny chód Świadczy o orygi- 
nalnym charakterze, przyczem chód 
energiczny i swobodny dowodzi pewno- 
ści siebie. chód drobny i nierówny 
świadczy o nieśmiałości. Dziewczęta in- 
teligentne wyżej podnoszą nogi przy 
chodzeniu, od nieinteligentnych, dziew- 
częta sprytne mają t. zw. „niespokojne 
nogi“, których nie umieją utrzymać nic- 
ruchomo, nawet podczas siedzenia. Rów 
nież wiele można się dowiedzieć o cha- 
rakterze dziewcząt po sposobie wyko- 
nywania przez nie ćwiczeń baletowych. 

Zatem panowie, obserwujcie nóżki 
waszych wybranych! Możecie się z nich 
dowiedzieć wielu ciekawych rzeczy. 


nauką nie przedstawia nic oryginalnego « 
rytuał jest „podporządkowany nowocz 
nym wymaganiom“, Cała sprawa nie z1- 
sługiwałaby ua uwagę, gdyby nie to, że w 
prasie pewnych krajów czyni się dok 'a 
niej dość głośny huczek. 


PODSŁUCHANI 


w 
= 
D 
ZEMSTA. 


— Dlaczego nie bywasz u Głąbków? 

— Ten złośliwiec częstował mnie za'- 
sze winem, które mu w ubiegłym roku po: 
słałem w podarunku na gwiazdkę 


USPOKOJENIE. 

Mała republika południowo - amerykań 
ska ma swój bank państwowy. Kiedy nade- 
szła wiadomość o załamaniu się kursu 
funta szterlinga bank państwowy wydał na 
stępujący komunikat: 

Spadek kursu funta szterlinga, nie nara 
zi nas na straty, gdyż bank nie posiadał 
prawie zupełnię funtów. Nasza waluta trzy 
ma się mocno. 

Potem przyszło załamanie się dolara. 
Wtedy wydano znowu uspakajający komu- 
nikat: 

Spadek dolara nie naraził nas na straty 
gdyż bank nie posiadał prawie zupełnie 
dolarów. Nasza waluta trzyma się mocna 

Wreszcie przychodzi katastrofalny spa- 
dek cen złota, Wtedy bank wydaje ostatni 
uspakajający komunikat: 

Spadek cen złota nie naraził nas na stri 
ty, gdyż bank wogóle złota nie posiadał, 
Nasza waluta trzyma się mocno. 


U LEKARZA, 

Lekarz: — Mąż Pani potrzebuje abso- 
lutnego spokoju. 

Dama: — Narazie jest to jeszcze nie- 
moLuwe, panie doktorze, gdyż na zimę 
muszę sobie sprawić nową suknię wieczo« 
rową, tutro 1 kapelusz. 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański. 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkawski, 
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